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Naród, który nie zapomina 
o swojej przeszłości, nigdy nie zginie

T o mądre przesianie, zamieszczone na stronie tytu- 
iowej jako motto niniejszego wydawnictwa, wie­

lokrotnie się sprawdzaio w naszych dziejach ojczy­
stych.

Historia w ogóle zna niewiele przykładów kształto­
wania się państwowości bez udziału czynu zbrojne­
go. Legł on również u podstaw kształtowania się 
i rozwoju państwa polskiego od poło\\y wieku X aż 
po koniec XVII wieku. W ostatnich dwustu latach na­
szej historii rola czynu zbrojnego była wręcz wyjątko­
wa. Stanowił on bardzo ważny składnik wałki narodu 
o odzyskanie niepodległości.

Walka o niepodległość wielokrotnie podejmowana 
przez kolejne pokolenia Polaków w okresach niewoli, 
czyn zbrojny żołnierzy Wojska Polskiego i konspiracja 
-  były ważnymi składnikami aktualizującymi w spo­
sób ciągły netszą tradycję i kulturę narodową. Akade­
mia Obrony Narodowej i jej poprzedniczka -  Akade­
mia Sztabu Generalnego Wojska Polskiego -  mają na 
odcinku upowszechniania tych chlubnych tradycji 
oraz doświadczeń bojowych liczący się dorobek. 
Znajduje to odbicie w badaniach naukowych, w pro­
gramach dydaktycznych, a także w postawach na­
szych absolwentów oraz kadry oficerskiej i pracowni­
ków cywilnych uczelni. Temu celowi służą również 
bliskie kontakty, jakie Akademia Obrony Narodowej

utrzymuje z organizacjami kombatanckimi, zwłaszcza 
działającymi na terenie Rembertowa. Cenimy sobie 
wszelkie formy tej współpracy. Jej owocem jest także 
niniejszy album, który wzbogaca naszą wiedzę 
o Rembertowie i jego chlubnej przeszłości, zwłaszcza 
z okresu 11 wojny światowej, z którym nasza uczelnia 
jest związana od półwiecza.

Komendant
Akademii Obrony Narodowej

gen. dyw. prof, dr/hab. Bolesław Balcerowicz



Myśl utrwalenia od zapomnienia tego co nieprze­
mijające w historii naszej malej ojczyzny, jaką 

jest nasz Rembertów, towarzyszyła nam, kombatan­
tom, od wielu lat. Mozolnie gromadziliśmy histoiycz- 
ne dowody konspiracyjnej dziaktlności mieszkańców 
Rembertowa w' czasie II wojny światowej: stare zdję­
cia, opaski, legitymacje przynależności organizacyj­
nej, fragmeny dokumentów, strzępy dawnej prasy, 
które ja, moje koleżeinki i koledzy oraz rodziny pole­
głych i pomordowanych, przechow>a\aliśmy w „do­
mowych archiwach”. Z zakamarków' naszej pamięci 
wydobywaliśmy wspomnienia, z trudem odtw^arzając 
niektóre przejawy okupacyjnego życia i działalności, 
jak na przykład:

l . Bohctterska bezpośrednia walka w obronie radio­
stacji.

2. Akcja „Wieniec I” (50 powieszonych, 40 rozstrze­
lanych).

3. Sabotaże, wysadzanie szyn kolejowych, zdoby­
wanie broni itp.

4. W^ojskowa Służba Kobiet (łączniczki, sanitariuszki). 
Można by wymienić ty siące przeróżnych akcji, któ­

re składały' się na codzienny' obraz ży'cia okupacyjne­
go i działalności konspiracyjnej na terenie naszego ko­
chanego miasta.

Owe fragmenty' -  uzupełnione wiedzą łiistory ków 
i circhiwistów -  umożliw iły' podjęcie próby' rekonstruk­
cji działalności społeczeństwa Rembertowa w okresie 
okupacji. Postawa społeczeństwa w czasach niewoli

to rzecz ogromnie złożona, gdzie odwaga i tchórzo­
stwo, solidarność i egoizm, poświęcenie i konfor­
mizm, lojalność i niesubordynacja, praw'da i fałsz, 
a naw'et miłość i nienawiść -  egzystując obok siebie -  
różne miały' wówczas znaczenia, jakże często z po­
przestawianymi znakami wartości. Wybierając posta­
wę czynnej wałki z okupantem nie czujemy' się z tego 
pow'odu pokoleniem szczególnym. To historia posta­
wiła przed nami wyzwania, którym staraliśmy się 
sprostać na miarę naszych możliwości, kierując się 
wartościami wyniesiony'mi z domu i ze szkoły.

Nasze konspiracyjne pokolenie łat wojny i okupacji 
powoli odchodzi na zawsze. Z każdy'm rokiem topnie­
ją nasze szeregi. Najlepsi z nas i najdzielniejsi polegli 
W' walce lub zostali zamordowani w  tamtych okrut­
nych czasach. Pozostały po nich nagrobne tablice, po­
mniki, czasem nazwy ułic... no i wspomnienia zapisa­
ne na kartach historii i tkw iące w naszych sercach. Po- 
w'ołi czas zabliźniał rany', ulatniał się patos, ałe pozo­
stała pamięć.

l'ę pamięć chcemy przekazać obecnemu i przy­
szłym pokoleniom młody'ch rembertowian. Nie ma bo­
wiem teraźniejszości i nie będzie przy szłości bez prze­
szłości. Historia, trady'cja, kultura, zwy'czaje, języ'k -  to 
najtrwalsze fundamenty, na który ch wspiera się budo­
wanie tożsamości narodowej. Każde pokolenie, w' każ- 
dy'm regionie kraju, do tej niezwykłej budowli dokłada 
własną cegiełkę. I ten cel właśnie przy'św'iecał nam 
w zabiegach o wydanie niniejszego albumu.



w naszych staraniach spotkaliśmy się z życzliwo­
ścią wielu osób i instytucji, bez których pomocy nie 
bylibyśmy w stanie tego przedsięwzięcia urzeczy­
wistnić. Łamy w>^dawnictwa nie pozwalają wymienić 
wszystkich z nazwiska i nazwy Pragnę jednctk szcze­
gólnie podziękow^ać komendzie Akademii Obrony Na­
rodowej w osobach Panów Generałów: Tadeusza Je­
mioły, Jerzego Gotowały i Bolesława Balcerowicza 
oraz Zarządowi Gminy Rembertów^ w osobach kolej­
nych burmistrzów -  Czesława Ochenduszki i Krzysz­
tofa Osińskiego. Bez ich osobistego zaangażowania 
inicjat>ava nasza nie miałaby żadnych szans powo­
dzenia. Naszą w dzięczność kieruję również pod adre­
sem wszystkich osób prywatnych, instytucji i przed­
siębiorstw, które wsparły finansow^o inicjatywę nasze­
go koła AK.

* * *
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członków^ i obejmuje gminy: Rembertów, W esoła, 
Okuniew, Halinów, Zielona, Dębe Wielkie, Wola Grzy­
bowska oraz Sulejówek.

Początkowo III Rejon nosił kryptonim „Folw ark Lu­
dwików o”, „Dębami” zostaliśmy ŵ  1942 r. za kadencji 
„Tatara” -  mjr. dr. Franciszka Amałowlcza. Warto 
wspomnieć, że pod jego dowództw em III Rejon osią­
gnął łiczebność pułku.

Siedziba koła od łat mieści się ŵ  Domu Kułtuiŷ  
w Rembertowie przy ul. Komandosów 8; dwa razy 
w miesiącu odbyw ają się tam zebrania oraz spotkania 
członków koła.

W zakresie realizowania zadań statutowych Zarząd 
Koła utrzymuje bezpośrednie kontakty z Radą i Urzę­
dem Gminy Rembertów, burmistrzami sąsiednich 
gmin. Akademią Obrony Narodowej oraz z Zarządem 
Kola Byłych Żołnierzy Zawodowych nr 18 i Zarządem 
Koła Związku Kombatcintów RP i Byłych Więźniów 
Poliytcznych nr 13. Utrzymujemy ścisłe kontcikty 
z proboszczami kościoła garnizonowego i naszych 
parafii. Współpracujemy także z liceum, gimnazjum 
i szkołami podstawkowymi w Rembertowie, a zwłasz­
cza z objętą patronatem naszego koła Szkołą Podsta­
wową nr 217 im. Obrońców Radiostacji AK. Jesteśmy 
w stałym kontakcie z Zarządem Okręgowym naszego 
związku, bierzemy czynny udział w jego posiedze­
niach plenarnych.

Z członków koła wyłoniliśmy trz>k komisje: socjal­
ną, histoiyczną oraz wery fikacji i odznaczeń.

Obecnie zbieramy i opracowujemy dokumenty, 
aby wk najbliższym czasie otworzyć izbę pamięci AK 
Koła nr 3 „Dęby”.

Przewodnicząca 
Koła nr 3 „Dębyk”-Renibertów
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Elżbieta Suchecka „Ciekawa"



z dziejów Rembertowa

Ncijstarsze ślady osadnictwa z epoki kamienia oraz 
cmentarzyska z późnego okresu lateńskiego 

i wczesnych wpływów rzymskich, odkrył w pobłiżu 
obecnego Rembertowa Józef Przyborowski. Wyniki 
prac archeołogicznych opubłikował w artykule pt. Kil­
ka wycieczek archeologicznych po prawym brzegu 
Wisły: 1) nad Wisłą, 2) nad Wkrą, któr>̂  ukazał się na 
łcimach „Wiadomości Archeologicznych” w 1873 r.

Net powstanie i rozwój Rembertowa w pierwszym 
okresie miały wpływ głównie dwa czynniki: urucho­
mienie w 1867 r. linii kolei żelaznej Warszetwa -  Mo­
skwa oraz powstanie w 1887 r. poligonu artyler>jskie- 
go. Wieś Dębe Małe -  obecny Rembertów - na przeło­
mie wieków XIX i XX zamieszkiwało 44 mieszkańców. 
Osada składała się z 38 budynków mieszkalnych, i o 
sklepów i kuźni. W grudniu 1924 r. Rembertów za­
mieszkiwało 1373 mieszkańców: 705 mężczyzn i 668 
kobiet, w tym 928 katolików, 28 protestantów i 48 in­
nych \\/yznań chrześcijańskich oraz 369 osób wyzna­
nia mojżeszowego. W 1924 r. wieś Rembertów zosta­
ła wydzielona z gminy Okuniew i połączona z gminą 
Wawer. Prawa miejskie otrzymał Rembertów 
1.04.1939 r. W skład nowo utworzonego miasta we­
szła część terenów wyłączonych z gminy Wawer: Sta­
ry i Now>̂  Rembertów, Karołówka, Zygmuntówka, Ma­
genta, Mokry Ług, Kawęczyn i Poligon. Ogółem obszar 
miasta obejmował wówczas 69,80 km^ \ oyt zamiesz­

kały przez 24 tys. osób. Pierwszym burmistrzem Rem­
bertowa był prawnik -  Stanisław Szełowski.

Podczas okupacji hitłerow^skiej samorząd miejski 
nie funkcjonował. Burmistrzem komisarycznym był 
mianowany przez kreishauptmana (starostę powiato­
wego) Stanisław Szełowski. Postawa burmistrza wo­
bec okupanta, jego liczne interw^encje w obronie 
mieszkańców zasługują na najwyższe uznanie. Mię­
dzy innymi po interwencji burmistrza u władz nie­
mieckich został uratowany Stefan Nagraba ps. „Swat” 
(II sekretarz Komitetu Dzielnicowego PPR w Rember­
towie), zatrzymany przez bahnschutza (strażnika kole­
jowego) podczas pełnienia zadań wywiadowczych, 
o czym wspomina on w sw^ojej książce pt. Wierni 
sprawie.

Podziemnymi strukturami administracji cywilnej 
kierował delegat komendy III Rejonu, Jan Morze.

Na początku stycznia 1944 r. lewicowi działacze -  
opierając się na działających w podziemiu partiach: 
Robotniczej Partii Polskich Socjalistów i Polskiej Partii 
Robotniczej -  utworzyli Miejską Radę Narodową. 
Funkcję przewodniczącego powierzono literatowi, Ju­
liuszowi Wirskiemu, sympatykowi radykalnej lewicy.

W 1957 r. Rembertów przyłączono do Warszawy.
Od roku 1994 mieszkańcy Rembertowa ponownie 

mogą się cieszyć samorządnością.



Wojsko w dziejach Rembertowa 
w okresie II Rzeczypospolitej

W  1888 r. władze carskie zlokalizowały na obsza­
rze dzisiejszego Rembertowa poligon artyleryj­

ski. Wyboru dokonano nieprzypadkowo, wieś bo­
wiem była położona stosunkowo blisko Warszawy, 
obok istniejącej od 1867 r. magistrali kolejowej War­
szawa -  Terespol -  Moskwa. W 1887 r. wykupiono 
z rąk dotychczasowych właścicieli folwarki:
Żurawka, Miłosna, Okuniew, Sulejówek, Grzy­
bowo, Dembe Małe i Bagno oraz wsie Kaleń 
i Dębe Małe.

Lokalizacja poligonu w tym właśnie miej­
scu okazała się istotnym czynnikiem miasto- 
twórczym dla Rembertowa oraz ościennych 
wsi i osiedli. iNa doychczasowych nieużyt­
kach zaczęły v\yrastać sklepy i warsztaty rze­
mieślnicze, zaspokajające potrzeby armii car­
skiej. Rozpoczęto liczne inwestycje budowla­
ne.

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. 
w pozostałych po armii rosyjskiej barakach 
i budynkach, zlokalizowanych w pobliżu po­
ligonu, umieszczono żołnierzy Wojska Pol­
skiego, głównie oddziały artylerii.

W sierpniu 1920 r. w' Rembertowie znajdo­
wał się sztab dowodzonej przez generała 
Władysława Junga 15 Dywizji Piechoty, wal-

czącej z bolszewikami w rejonie Miłosnej. Na począt­
ku łat dwudziestych nastąpiły dwa wydarzenia, które 
znaczctco wpłynęły na rozw^ój Rembertowa, rozpo­
częto bowiem budowę wytwórni amunicji nr 2 „Po­
cisk” oraz 1922 r. powstało Doświadczalne Cen­
trum Wyszkolenia Armii. Podczas zamachu majowe­
go w 1926 r. Rembertowie koncentrowały się od­
działy wierne marszałkowi Piłsudskiemu przed mar­
szem na Warszawę.
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w 1931 r. na bazie DCWA utworzono Centrum Wy­
szkolenia Piechoty (CWPiech), którego komendantem 
został pułkownik (generał) Bruno Ołbrycht. W Cen­
trum szkolono oficerów w zakresie taktyki piechoty 
i broni połączonych. Wykładali w CWPiech w różnym 
okresie, między innymi; podpułkownik Antoni Chru- 
ścieł, pułkownik Karol Ziemski, pułkownik Bronisław 
Duch, major Jan Mazurkiewicz i pułkownik Marian Po- 
rwit. Na terenie Centrum mieściły się również koszary  ̂
3 batalionu strzelców oraz 32 dywizjonu artylerii lek­
kiej.

We wrześniu 1939 r. na bazie kadry CWPiech mo­
bilizowała się 39 Rezerw owa Dywizja Piechoty, do­
wodzona przez generała Bruno Ołbiy^chta. Dywizja ta 
walczyła w składzie Armii „Lublin” i zapisała piękną

.-„ S i
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Tablica pamiątkowa na bloku nr 25 
Akademii Obrony Narodowej

Wojsko w dziejach 
Rembertowa w okresie powojennym

PO wojnie Rembertów stai się faktycznci stolicą 
kształcenia kadry dowódczej WR 

Jeszcze w czasie wojny, na przełomie stycznia i łu- 
tego 1945 r., do Rembertowa przeniesiono Wyższą 
Szkołę Oficerską (WSO) utworzoną w Riazaniu. Nor- 
małne funkcjonowanie rozpoczęła ona 18 lutego. 
WSO była typową uczełnią wojenną i kształciła ofice­
rów na stanowiska od dowódców kompanii (baterii) 
wzwyż. Komendantem WSO był wówczas gen. bryg. 
Witalis Martanus, zastąpiony na tym stanowisku 
w kwietniu 1945 r. przez płk. dypl. Wacława Daszkie­
wicza.

Kształcenie oficerów w okresie pokojowym wyma­
gało przemodelowania struktury całego szkołnictwa 
wojskowego. 24 października 1945 r. naczelny do­
wódca WP wydał rozkaz o przeorganizowaniu WSO 
w Centrum Wyszkołenia Piechoty, nawiązując tym sa­
mym do przedwojennej tradycji. W grudniu 1946 r. ko­
mendę objął gen. dyw. Bruno Ołbrycht -  twórca i wie­
loletni komendant CWPiech w okresie przedwojen­
nym. Uczelnia w tym kształcie funkcjonowała przez 
trzy łata, a jej zadaniem było jak najszybsze dokształ­
cenie oficerów na stanowiskach od dowódcy kompa­
nii do dowódcy pułku, którzy w Wojsku Polskim bądź 
w konspiracji mieli ukończone jedynie skrócone szko­
ły i kursy wojenne.



22 października 1947 r. deki etem Rady Ministrów po­
wołano do życia .\kademię Sztabu Generalnego WP 
(ASG WP). Do czasu przeniesienia do Rembertowa, na 
siedzibę cikademii adaptowano zniszczony w czasie 
wojny gmach dawnej Wolnej VVszeclanicy Polskiej prz>̂  
ul. Opaczewskiej 2. PieAvszymjej komendantem został 
gen. d\w. Zygmunt Berling.

ASG WP stała się nie tylko głównym ośrodkiem 
kształcenia dowódców wojsko\\ycti na najwyższym po­
ziomie, łecz zajmowała się również prow^adzeniem ba­
dań naukowych i wypracowywaniem poglądów w za­
kresie teoretycznych podstaw sztuki wojennej i dowo­
dzenia w^ojskami na współczesnym polu wałki, 
z uwzgłędnieniem najnowszych środków techniki ŵ o- 
jennej. Z czasem akademia dorobiła się statusu jednej 
z najłeps2ych wy/ższ\^ch uczelni wojskowych ŵ Ukła­
dzie Warszaw^skim, kształcąc m.in. oficerów z kilkunastu 
państw oraz rozwinęła szeroką współpracę naukow^ą 
z cywilnymi uczelniami i instytucjami naukowymi 
w dziedzinie obronności państw a.

Utworzenie ASG WP nie spowodowało automatycz­
nie likw idacji CWPiech W początkowym okresie istnienia, 
akademia bow iem nie była ŵ stanie sprostać zadaniom 
przN^gotowania licznej rzeszy wy^soko kwałifikow anej ka- 
(iry dowódczej, niezbędnej w okresie intens>wnej, iło- 
ściow^ej rozbudow>^ w^ojska w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiąych, ym  bardziej że ŵ szczy towym okresie 
„zimnej wojny” kształcenie oficerów  ̂ ŵ licznych szko­
łach oficerskich ponownie skrócono do kilku miesięcy.

W tej sytuacji w pctżdzierniku 1948 r., na bazie 
CWPiech, utworzono Wyższą Szkołę Piechoty, która 
funkcjonowała do września 1954 r. Wzrost zadań 
szkoleniowych realizowanych w WSPiech., przyczy­
nił się do sprowadzenia do Rembertowa innych szkół 
i ośrodków dokształcania oficerów podległych tej 
uczelni oraz do rozbudowy bazy szkoleniowej, 
zwłaszcza zlokalizowanej na tutejszym poligonie. Na 
krótki czas przeniesiono wówczas do Rembertow^a 
m.in. Oficerską Szkołę Wychow^awczą (1948-1954), 
Oficerską Szkołę Kapelmistrzów Wojskowych (1948- 
1951), kurs oficerów służby administracyjnej (1948- 
1954), kurs oficerów służby technicznej (1948-1953) 
oraz Oficerską Szkołę Obrony Przeciwchemicznej 
(1953-1954). w  1948 r. na bazę poligonową wojsko 
przejęło również łeśnictwn Drewnica, tworząc Nadle­
śnictwo Wojskowe Poligon-Rembertów.

We wTześniu 1954 r. WSPiech. rozwiązano. Część 
jej bazy kadrownj wy^korzystano do szkolenia na Kur­
sach Doskonalenia Oficerów Piechoty (KDOPiech), 
które przeniesiono do Mińska Mazowieckiego. W jej 
miejsce do Rembertów a można było przenieść Aka­
demię Sztiibu Generalnego WP, którą wzmocniono ka­
drowo najlepszymi oficerami z rozwiązanej WSPiech.

W 1970 r. utwoTzono w Rembertowie Centralny 
Ośrodek Szkolenia Ogółnowojskowego (COSO), prze­
mianowany w  1974 r. na Centrum Doskonalenia Ofi­
cerów  ̂ (CDO). Tu znalazły swoją siedzibę także inne 
wojskowe instytucje centralne: Wojskowy Instytut Hi-



storyczny (WlH), Centralne Archiwum Wojskowe 
(CAW) oraz WoJskONW Instytut Chemii i Radiometrii 
(WICHiR).

15 września 1990 r. Akademia Sztabu Generalnego 
została przekształcona w Akademię Obrony Narodo­
wej. Jej pierwszym komendantem został gen. broni 
prof. dr inż. Tadeusz Jemioło. Od czerwca 2000 r. na 
to stanowisko został wyznaczony gen. d\^v. prof. dr 
hab. Bołesław Balcerowicz. Oprócz wydziałów: 
Wojsk Lądowych, Wojsk Lotniczych i Obrony Po­
wietrznej oraz Strategiczno-Obronnego, w stmkturze 
akademii znajdują się Instytut Nauk Humanisry^cz- 
nych. Wojskowy Instytut Histor\^czny (od 1997 r.) oraz 
Centrum Informatyki.

W ostatnim dziesięcioleciu AON w sposób istotny 
przeprofilowała kierunki, a zwłaszcza programy stu­
diów, stosownie do nowej koncepcji obronnej pań­
stwa związanej z naszą przynałeżnością do Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego. Akademia mozolnie buduje swo­
ją pozycję naukowo-dydaktyczną wśród podobnych 
placówek natowskich. Już teraz w jej murach szkolą 
się studenci z kilku państw; m.in. z Niemiec, Francji 
a naw^et odległych Chin. W przyszłości będzie ich co­
raz więcej. Od 2001 r. absoKvenci AON będą otrzymy­
wać tytuły magistra na kierunkach: zarządzanie i do­
wodzenie, bezpieczeństwo narodowe, łotnictwo oraz 
logistyka. Tv̂ tuł oficera dyplomowanego będzie nada­
wany wyłącznie eil^solwentom podyplomowych stu­
diów operacyjno-strategicznych.

Budynek Centrum Wyszkolenia Pieclioty

Siedziba Wojskowego Instytutu Histor>'cznego



Kościół gcirnizonovvy w Rembertowie

Lata dziewięćdziesiąte to szerokie otwarcie się 
akademii na potrzeby społeczności cywilnej. Osiedla 
wojskow^e stały się integralną częścią Rembertowa. 
Społeczeństwo Rembertowa może korzystać w spo­
sób dawniej niewyobrażalny z obiektów sportowych 
i kulturalnych akademii, bazy hotelowej i obiektów dy­
daktycznych. Młodzież Rembertowa i dorośli miesz­
kańcy mogą studiować w AON na zaocznych kierun-

Brama wjazdowa 
do Akademii Obrony Narodowej

kach cywilnych: 
historii wojsko­
wej i ekonomii.
Akademia prowadzi również studia podyplomowe 
z dziedziny obronności dla kierowniczej kadry pań­
stwa, a także: operacyjno-strategiczne (PSOS); 
operacyjno-logistyczne (PSOL); gospodarowania 
zasobami obronnymi; edukacji obronnej; służby 
zagranicznej; bezpieczeństwa: informatycznego, 
ekologicznego, narodowego; pedagogiki, historii oraz 
studia doktoranckie z zakresu nauk wojskowych 
i nauk histor>^cznych.

Miarą współczesnego znaczenia AON jest nie tylko 
fascynujący dorobek naukowo-dydaktyczny, ale rów­
nież wielorakość prowadzonych kierunków studiów.



Bitwa
o Olszynkę Grochowską (luty 1831 r.)

O lszynka Grochowska stanowiła kluczową pozycję 
wojsk polskich broniących Warszawy w okresie 

powstania listopadowego w lutym 1831 r. W ramach 
bitwy grochowskiej powstańcze wojska stoczyły tu 
heroiczny bój z przeważającymi silami rosyjskimi.

Celem strategicznym zimowej ofensywy wojsk 
feldmarszałka Iwana Dybicza była Warszawa. Był on 
przekonany, że uda się ją zdobyć najpóźniej do 22 lu­
tego. Jego plan zdobycia Warszawy opierał się na 
obejściu prawego skrzydła polskiego na szosie brze­
skiej brygadą jazdy generała Teodora Gejmara. Strona 
polska w porę zorientowała się co do zamiarów rosyj­
skich. Pierwszym krokiem przeciwdziałającym mar­
szowi rosyjskiemu była bitwa pod Stoczkiem rozegra­
na 14 lutego. Zakończyła się ona sukcesem polskim, 
mocno podnoszącym na duchu zarówno armię pol­
ską, jak też społeczeństwo. Stoczek zatem pokrzyżo­
wał plany rosyjskie -  nie powiódł się manewr oskrzy­
dlający. Dybiczowi pozostawało już tylko czołowe 
uderzenie na Warszawę.

Stało się niemal pewne, iż do walnej bitwy dojdzie 
na przedpolach Pragi oraz że zwycięstwo litb porażka 
wojsk polskich najprawdopodobniej będzie decydo­
wała o dalszych losach powstania.

Bitwa grochowska, w której ramach toczono ciężki 
bój pod Olszynką Grochowską, rozegrała się

w dniach od 19 do 25 lutego. Składała się z kilku od­
rębnych starć, ale współzależnych i stanowiących ca­
łość walk obronnych pod Warszawą.

Bitwa, której centralnym punktem były zmagania
0 Olszynkę, rozpoczęła się o godzinie 9.00 silnym 
przygotowaniem artyleryjskim strony rosyjskiej, po 
którym do falowych ataków przystąpiła piechota. Sta­
nowiska obronne wojsk polskich rozcic^gały się po 
obu stronach szosy warszawsko-brzeskiej. Lewe 
skrzydło polskie przechodziło przez Olszynkę Gro­
chowską, której broniła dywizja generała Franciszka 
Żymirskiego. Główny odwód stanowiła dywizja Jana 
Zygmunta Skrzyneckiego, która stała tuż za Olszynką. 
Z kolei między Grochowem a Gocławkiem stała dywi­
zja generała Piotra Szembeka.

Dywizja Żymirskiego dwukrotnie zdołała odeprzeć 
atak piechoty rosyjskiej. Dopiero za trzecim razem, 
kiedy to szturm przypuściło 18 rosyjskich batalionów
1 ranny śmiertelnie został bohaterski- dywizjoner Ży- 
mirski, Polacy oddali Olszynkę. Kiedy liczna piechota 
rosyjska opanowała ten kluczowy punkt obrony pol­
skiej, artyleria powstańcza nagłym i skoncentrowa­
nym ogniem poraziła Rosjan. Wówczas to błyska­
wiczny i zdecydowany kontratak batalionów dywizji 
Skrzyneckiego, wsparty kilkoma batalionami dywizji 
Żymirskiego, zdołał odrzucić przeciwnika na jego po­
zycje wyjściowe.

Feldmarszałek Dybicz nadal jednak dysponował 
świeżymi siłami. Kolejne rosyjskie natarcie sitami 25



batalionów wyparto ponownie mocno już wykrwawio­
ne oddziały polskie. Zdając sobie doskonale sprawę ze 
znaczenia w>aiiku tej bitw>̂  dla losów powstania, do­
wództwo polskie jeszcze raz zdecydow^alo się na silny 
kontratak zmęczonymi już bardzo batalionami. Po po­
czątkowym sukcesie polskim zanosiło się wręcz na po­
grom wojsk rosyjskich, niestey, wówczas właśnie 
przeciwmik wprowadził do walki kolejne świeże siły, 
i odbił Olszynkę. Był to kres fizycznych i zarazem psy­
chicznych możliwości żołnierzy oddziałów powstań­
czych. Rozpoczął się odwrót, wojska rosyjskie prze­
szły do pościgu, któr>̂  jednak prow^adzony był bez 
większego przekonania, przez co nie zdołał doprowa­
dzić do ostatecznego pobicia sił polskich. Wojsko Pol­
skie zdołało się wycofać w porządku z całą artylerią, 
przechodząc Wisłę w ciągu nocy po jednym tylko mo­
ście i utrzymać szaniec przedmostowy na Pradze.

W bitwae grochowskiej brało udział ponad lOO tys. 
żołnierzy (polskich i rosyjskich). Należy ona do naj­
krwawszych i największych bitew powstania listopa­
dowego. Chociaż z taktycznego punktu widzenia bitwa 
grochowska zakończyła się sukcesem rosyjskim, to -  
jak napisał wybitny polski histoiy^k wojskowości gene­
rał profesor Marian Kukieł -  „Zwycięstwo rosyjskie, po­
łowiczne i drogo okupione, było zwycięstwem bez ju­
tra. Polacy nie byli załamani. Następował zastój 
w operacjach formalnie tłumaczący się roztopami” 
(Dzieje Polski porozbiorowej 1795-19 2 1, Londyn 
1961 , S. 2 14).

Bitwa o Olszynkę Grochow^ską kosztowała stronę 
polską około 7500 żołnierzy, strona zaś rosyjska po­
niosła straw sięgające lO OOO. Przeszła ona do histo­
rii jako symbol bohaterstwa i ofiarności żołnierza pol­
skiego w walce o święte prawo do wolności i nieza­
wisłości naszego narodu.

Wspaniała postawia Wojska Polskiego w tej naj­
gwałtowniejszej bitwie między kampanią napoleoń­
ską a wojną kryiTfiską, rozbudziła wyobraźnię pisarzy, 
kompozytorów, malarzy i poetów. W Ołszynce Gro­
chowskiej zrodziła się swoista legenda, która głęboko 
utkwiła w świadomości narodu polskiego. Olszynka 
Grochowiska, jako teren ciężkich i jakże krwawych 
walk o niepodległość Polski, stanowi bezcenną war­
tość historyczną i kulturalną narodu polskiego.

Okupant rosyjski przez 85 łat zabraniał upamiętnie­
nia poległych w Ołszynce rodaków^ choćby najmniej­
szym znakiem pamięci. Po opuszczeniu Warszawy 
przez wojska rosyjskie, na pola Olszynki w 1916 r. 
przybyło ponad lOO tys. ludzi. W okresie międzywio- 
jennyrn Olszynka była miejscem wielkich manifestacji 
w iatach 1931, 1935, 1936.

Marszałek Józef Piłsudski, prezydent Rzeczypospo­
litej Ignacy Mościcki i kardynał Aleksander Rakowski 
w 1931 r. podpisali akt erekcyjny wzniesienia w Ol- 
szynce pomnika-mauzoleum na cześć poległych.

W 1936 r. prezydent Warszawy Stefan Starzyński 
uznał Olszynkę za pamiątkę narodową i historyczną.

W 1936 r. uschła ostatnia olcha, świadek kma- 
vwch zmagań w Ołszynce. Na niej widniała tabliczka 
z napisem:



gestem  Jedyną Już wnuczką bohaterów z  1831 r.
Mam w  sobie krew praojców, którzy tu padli.
Ludzie nie rańcie mnie!
Dajcie żyć  Jeszcze radością, że  Polska wolnaP.
Do najcenniejszych pamiątek w okresie zaborów 

należaiy ki zyżyki z Olszynki. Pierwsze z nich wykona­
li Adam Mickiewicz i Klaudyna z Działyńskich Potocka.

Dziejopis powstania listopadowego Stanisław Ba- 
rzykowski podaje, że w czasie tej pamiętnej bitwy na 
połach Grochowa i Kawęczyna do rangi hymnu naro­
dowego urosłci „Pieśń Legionów^” Józefa Wybickiego.

Niestety, po drugiej wojnie światowej pamięć o wy­
darzeniach pod Ołszynką Grochowską, jako niewy­
godny świadek zmagań z rosyjskim zaborcą, była 
przez komunist\czne władze PRL systematycznie 
niszczona.

History^czny teren Olszynki zajęły zakłady kolejo- 
w'e, zakłady karne, rurociągi.

Miejsce tysięcy poległych bohaterów^ dew^astowa- 
no, usiłując doprowadzić do unicestwienia pow^stań- 
czej mogiły.

Msze święte i uroczystości organizow^ane przez 
Krąg Pamięci Narodow^ej oraz mieszkańców Kawęczy­
na, przypominały o potrzebie obrony i ocałenia tego 
wiełkiego narodowego dziedzictwa.

Ojciec Święty pobłogosławił obrońców Ołszynki 
i poświęcił krzyżyk ze szczyptą ziemi.

Uroczystości poświęcenia kopca Bohaterów 
Olszynki Grochowskiej w  dniu 28.1 l .1998 r. 

Drugi w rzędzie sztandar to „Poczet Sztandarowy” 
Kola nr 3 „Dęby’’-Rembertów
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K ościói w Nowym Rembertowie pod wezwaniem 
Matki Boskiej Zw> cięskiej jest wotum za zwycię­

stwo ŵ  wojnie polsko-bolszewickiej w 1920 r. W miej­
scu, gdzie koncentrow aly się cxidzialy Wojska Polskiego 
przed bitwą w arszawskcp została zbudowcina w 1932 r. 
drewniana kaplica. Parafię erygował ŵ  1928 r. kardy­
nał Aleksander Kakowski. Pierwszym proboszczem 
był ksiądz kapelan podpułkownik Stanisław^ Matek.

W 1939 r. rozpo­
częto budowę no­
wego kościoła, nie- 
stet\; wojna prze­
rwała prace. Dopie­
ro ŵ  1951 r. -  dzię­
ki staraniom pro­
boszcza księdza 
Stanisława Skrze­
szewskiego -  uda­
ło się dokończyć 
budowę świąt\ni. 
Konsekracji murów 
kościoła dokonał 
ksiądz prymas Ste­
fan Wyszyiiski 20 
kwietnia 1952 r.

Kościół pw  Matki Boskiej Zwycięskiej

m ^
jpsS

Prawa strona frontonu kościoła. 
Tablice poświęcone bitwom 

wojny 1920 r.

Lew^a strona frontonu kościoła. 
Tablice [poświęcone miejscom 

bitew wojny 1920 r.
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Okupacja

P O honorowej kapitulacji twierdzy „Modlin”, w obo­
zie jenieckim w Działdowie Niemcy umieścili jej 

bohaterskich obrońców, wśród których znaleźli się 
pułkownik .\ntoni Chruściel oraz znani pułkownikowi 
z okresu, gdy był wykładowcą w CWPiech., sierżanci 
-  Józef Kryszczyński i Marian Dereżyński. W działdow­
skim obozie zrodziła się myśł kontynuowania wałki 
z Niemcami, tyłko w innej formie, bez mundurów -  
zrodziły się zręby konspiracji. Pułkownik Chruścieł 
zbiegł z niewołi i po przedostaniu się do Warszawy 
rozpoczął służbę w SZP-ZWZ-AK (Służba Zwycięstwu 
Polski, Związek Wałki Zbrojnej, Armia Krajowa).

Zaprzysiężeni przez pułkownika Chruścieła sier­
żanci zostałi przez Niemców, na mocy honorowych 
warunków kapitułacji twierdzy „Modlin”, zwolnieni 
z obozu i udali się do Rembertowa, gdzie wypełnili 
powierzoną im misję. Starszy sierżant Józef Krysz­
czyński przyjął pseudonim „Józef” i stanął na czełe 
rembertowskiej konspiracji; starszy sierżant Marian 
Dereżyński ps. „Piotr” -  został jego zastępcą.

W ciągu kiłku miesięcy działałności konspiracyjnej 
wykazałi się oni niemałym tałentem organizacyjnym, 
przyjmując w szeregi Połski Podziemnej łiczną grupę, 
głównie podoficerów zawodowych i rezerwy. Nieste­
ty, na początku 1940 r., prawdopodobnie wskutek de­
nuncjacji, zostali aresztowani i wywiezieni do Oświę­
cimia. Przez kilka miesięcy komendantem rembertow-

skiego ZWZ był kapitan Fełiks Górałczyk ps. „Dora”. 
W sierpniu 1940 r. kierowanie tym ośrodkiem ZWZ po­
wierzono majorowi Marianowi Szułcowi ps. „Lech”. 
Od łistopada 1942 r. komendantem III Rejonu AK „Dę- 
by”-Rembertów był major, lekarz medycyny, Franci­
szek Amałowicz ps. „Tatar”, który pełnił tę funkcję do 
połowy września 1944 r.

Jesienią 1939 r. rozpoczyna działalność Związek 
Jaszczurczy (późniejsze Narodowe Siły Zbrojne -  NSZ), 
który tworzy podporucznik rezerwy Michał Pobocha 
ps. „Michał Rembertowski” (podpułkownik NSZ).

Jednym z założyciełi Polskiej Ludowej Akcji 
Niepodległościowej był oficer 32 dywizjonu artyłerii 
lekkiej podporucznik Zbigniew Rawicz-TWaróg. 
W Oddziale Specjalnym „Janusz” batalionu Narodowej 
Organizacji Wojskowej (NOW) „Gustaw-Harnaś” wal­
czyli rembertowiacy -  kapral podchorąży Zygfryd Zaj- 
kowski ps. „Karol” i kapral podchorąży Teobald Kuś 
ps. „Doziek”. Dowódcą drużyny w kompanii „Geno­
wefa” NOW był Roman Chruścikowski ps. „Kryspus”. 
W szeregach batałionu „Zośka” znałeżłi się: porucznik 
Manswed Śmigiełski ps. „Jan Szwed”, płutonowy Je­
rzy Jakubowski ps. „Bocian”, płutonowy Benicjusz Ka­
pusta ps. „Cichy”, płutonowy Ryszard Chaciński ps. 
„Maks”. Żołnierzem batałionu „Parasol” był szeregowy 
Tadeusz Grygułło ps. „Crispus”. W Mińsku Białoru­
skim zginęłi żołnierze „Wachłarza” ~ Józef Wiktorek ps. 
„Szota” i Wojciech Rossa ps. „Wiktorek”.





Sztab III Rejonu AK „Dęby”-Rembertów
Dowódca:

starszy sierżant Józef Kryszczyński ps. „Józef” (aresz­
towany wczesnym latem 1940 r.) 
kapitan Stanisław Góralczyk ps. „Dora” (kilka miesięcy 
w 1940 r.)
major Marian Szulc ps. „Lech” (od sierpnia 1940 r. do 
listopada 1942 r.)
kapitan/major Franciszek Amalowicz ps. „Tatar” (od 
listopada 1942 r. do września 1944 r.)

Adiutant:
porucznik Wilhelm Mackę ps. „Kruk”

Szef sztabu i jednocześnie szef wyszkolenia:
kapitan Stefan Domaradzki ps. „Brzost”

Oficer organizacyjny:
plutonowy rezerwy Leonard Maciejko ps. „Zgrzyt” 

Szef wywiadu:
podchorąży Bolesław Graf ps. „Staw”

Szef kontrwywiadu:
plutonowy Marian Reszke

Dowódca dywersji:
kapral podchorążym Eugeniusz Bocheński ps. „Dubaniec” 
Henryk Lubiejewski ps. „Śmiały” (od marca 1944 r.)

Kwatermistrz:
porucznik Zdzisław Sosnowski ps. „Sławoj”

Oficer techniczny:
starszy sierżant Władysław Maryniak ps. „Spłonka”

Szef służby zdrowia:
doktor Tadeusz Dąbrowski ps. „Adam”

Szef łączności:
plutonowy (podporucznik czasu wojny) Tadeusz Le- 
śnikowski ps. „Desant”

Szef propagandy:
szeregowy z cenzusem Stanisław Rżysko

Szef Wojskowej Służby Ochrony Powstania:
porucznik Władysław Gankiewicz ps. „Pług”

Szef Wojskowej Służby Kobiet:
Helena Kilańska ps. „Norbert”

Szef Kadry Obywatełskiej
porucznik Władysław Wodzyński ps. „Jastrzębiec”

Kapelan:
ksiądz Andrzej Tacikowski
ksiądz Stanisław Skrzeszewski ps. „Ojciec”

111 Rejon AK „Dęby”-Rembertów wchodził w skład 
VII Obwodu o krypłonimie „Obroża” komendantem VII 
Obwodu był od grudnia 1940 r. kpt. rez. (mjr, ppłk) 
Kazimierz Krzyżak ps. „Kalwin”. Oprócz Rembertowa 
w skład VII Obwodu wchodziły: Rejon 1 -  Legionowo, 
Rejon 11 -  Marki, Rejon IV -  Otwock, Rejon V -  
Piaseczno, Rejon VI -  Pruszków, Rejon VII -  Ożarów, 
Rejon V111 -  Łomianki.



Kpt./mjr lek. med. Franciszek Amiaiowicz ps. „Tatar”, 
komendant lIl Rejortu AK „Dęby”-Rembertó\v w  okresie 

listopad 1942 -  wrzesień 1944
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Wojskowa Służba Kobiet

DO tworzenia struktur konspiracyjnych przystąpiły 
kobiety natychmiast po zakończeniu kampanii 

wrześniowej. Jesienią 1942 r. została utworzona Woj­
skowa Służba Kobiet. W III Rejonie komendę nad żoł- 
nierzami-kobietami objęła Helena Kiłahska ps. „Nor­
bert”, referentem służby sanitarnej WSK była Zofia Pa- 
ciorkowska ps. „Tadeusz”, sekcją łączności konspira­
cyjnej kierowała Stefania Jana ps. „Hubert”.

Kobiety pełniły funkcje kurierek i łączniczek, sanita­
riuszek, opiekowały się rodzinami aresztowanych żoł­
nierzy, pobierały podatki, kolportowały prasę pod­
ziemną, zajmowały się pracą administracyjną i kance­
laryjną. Do służby kurierskiej wybierano kobiety o wy­
sokich walorach intelektualnych, moralnych i z wro­
dzonym refleksem.

W ramach Wojskowej Służby Kobiet w Remberto­
wie działały dwa szpitale i trzy jednostki sanitarne. 
Szpital zakaźny znajdował się w budynku Gimnazjum 
przy uł. Zwycięstw^a 8. Zorganizowany na rozkaz do­

wódcy III Rejonu AK 
mjr. dr. Franciszka 
Amałowicza „Tatara” 
w celu opieki nad za-

Powstańcza opaska 
kurierki Jadwigi Pakocy 

ps. „Jaskier”

Helena Kilańska ps. „Norbert”

każnie chorymi. Ŵ czasie ist­
nienia szpitala ukrywali się 
w nim żołnierze AK oraz inne 
osoby: dwóch rannych skocz­
ków spadochronowych z Ar­
mii Czerwonej oraz Żyd, tak­
że z Armii Czerwonej.

Służbę konspiracyjną w WSK 
pełniło 149 kobiet.

Personel szpitala w Rembertowie w 1943 r.
Od prawej: Alicja Paciorkowska „Ali Baba”, NN, 

Zofia Paciorkowska „Tadeusz”, Henryka Kamińska 
„HeniyTa”, Halina Kosiorek „Teresa”, Stanisław 

Kosiorek „Pingwin”



życie pcHd okupacją

W iatach 1941-1944 przy Szkole Powszechnej 
nr 2 dziaial teatrzyk kierowany przez nauczy­

cielkę Walentynę Piglowską. Swój udział w pracach 
teatrzyku tak po latach wspomina Barbara Lączyńska 
(żoinież AK w Harcerskim Oddziale Wojskowym 
„Żbik”):

„Zespół dziecięco-młodzieżo­
wy rozpoczął swoją działalność 
pod koniec roku 1941. Kierownik 
szkoły nr 2 przy ul. Jagiełły pan 
Zdzisław^ Sosnowski (żołnierz AK,

a r e s z t o w a n y  
przez iNKWD i wy­
wieziony do ła- 
giówj, udostęp­
nił nam salę 
g imnastyczną 
szkoły ze sce­
ną, gdzie pod 
opieką pani Wa­
lentyny Pigłoŵ -
skiej (żony oficera polskiego za­
mordowanego w Katyniu) rozpo­
częliśmy próby w pierwszej kolej 
ności bajek, aby uśpić czujność 
żandarmerii. Później po trochu się­
galiśmy po inny repertuar, od ko­

„ Laleczka z saskiej 
porcelany” 

Halina Kowalska 
Leszek Lazarkiewicz

i
„Klub kawalerów” 

Leszek Lazarkiewicz 
Marek Lączyński

medii Bałuckiego (m.in. „Gęsi i gąski”, „Klub kćdWctle- 
rów”) aż po dramat Ignacego Kraszewskiego „Chata 
za wsią”.

Wystawienie każdej sztuki 
wiązćtło się z uzyskaniem zgody 
miejscowej żandarmerii. Praco- 
Wciliśmy z ogromnyiTi zapałem, 
żeby dobrze się przygotować 
i mieć Sctlę pełną widzów'.

Mieliśmy zawsze komplet wi­
dzów. Cały zespół był zżyty jak 
jedna rodzina. To nic, że kiszki 
marsza graty, my z radością ze 
sceny przekazywaliśmy kolejne 
teksty opanow'anej bezbłędnie 
roli. Drogami nieznanyani mi do 
dzisiaj, wA^pożyczano nam z ma­
gazynów teatru miejskiego stro­
je, które uplastyczniały czas 
i miejsce akcji na scenie. Nagrodą dła nas były okla­

ski, śmiech czy szelest 
wAimowanych chuste­
czek. Byayały również 
chwile tmdne, na przy-

„Klub kawalerów” 
Eugeniusz Czerwiński 
Alicja Paciorkowska 

Marek Lączyński 
Leszek Lazarkiewicz

„Klub kawalerów” 
Eugeniusz Czemiriski 

Hania Meylert 
xMarek Lączyński 

Kjy^sia Pietrzakówna 
Leszek Lazarkiewicz



kład w zimie sala była nie ogrzewana, można było 
ogrzać zgrabiałe ręce tylko przy palącym się piecyku 
„kozie” w garderobie pod sceną. Od czasu do czasu 
nasze Mamy z garnuszkiem pełnym gorącej kaszy, 
placków ziemniaczanych czy kapusty zaglądały do 
garderoby, aby po odrobinie obdzielić całą zmarznię­
tą gromadkę od aktorów począwszy, a na personelu 
pomocniczym, czyli kolegach obsługujących kurtynę, 
światło i dekoracje, kończąc

(Cały zespół składał się z członków „Szarych 
Szeregów” i żołnierzy AK).

„Nasz teatr był jednym z elementów codziennego 
życia. Drugim była szkoła, czyli konspiracyjne gimna­
zjum i liceum (tzŵ . komplety), których wykładowcami 
byli m.in: mgr Stanisław Kucharski, mgr Jadwiga Paw­
licka, mgr Irena Ciąćka, mgr Stanisław Ciąćka ps. 
„Pomian”, dr Faustyn Krasnodębski, Zdzisław So­
snowski, ks. Henryk Słojewski, Irena Okulicz, Mikołaj 
Pruski. Lekcje odbywały się w prywatnych mieszka­
niach w bardzo małych grupach, aby nie budzić po­
dejrzeń, na terenie całego miasta. Wiedza przekazy­
wana w skondensowanych dawkach rozbudzała wy­
obraźnię i zachęcała do dalszej nauki. Wymienialiśmy 
między sobą książki czytane z pasją wieczorami przy 
świetle kopcących karbidówek. Trzecim elementem 
naszego życia była praca w konspiracji, temąt tabu, 
nigdy nie poruszany podczas spotkań”.

Komendantem Ochotniczej Straży Pożarnej w Rem­
bertowie w okresie okupacji był Borys Kośko. Oddział 
liczył około 120 członków, podzielonych na plutony. 
W remizie strażackiej przechowywano broń plutonu 
AK, dowodzonego przez sierżanta Jana Pietrzaka ps. 
„Polny”. Wśród członków straży odnaleźć można 
przedstawicieli wszystkich niemalże organizacji pod­
ziemnych, strażakami bowiem byli m.in. Zygmunt Du­
szyński (oficer GL i AL, późniejszy generał broni Woj­
ska Polskiego), Alfred Szeląg (oficer NSZ), Zygfryd Zaj- 
kowski (podoficer NOW), Stanisław Stolarski (podofi­
cer AK). Na terenie straży zorganizowano klub sporto­
wa „Płomień”.



Getto

2 października 1940 r. gubernator dystryktu doktor 
Ludwik Fischer wydai zarzćidzenie o utworzeniu 

getta w Rembertowie. Żydów umieszczono na obsza­
rze, którego granice przebiegały wzdłuż ulicy Żwirki 
(obecnie Cyrułików) w kierunku wschodnim do ułicy 
Przebieg i wschodnią jej stroną do ulicy Parkowej 
(obecnie Dziewosłęby), od strony zachodniej do getta 
włączono posesje na ułicy Okuniewskiej (obecnie Ga­
wędziarzy). W budynku przy ułicy Art>4eryjskiej 13 
(obecnie Konwisarska) mieścił się Judenrat, czyli 
urząd getta oraz posterunek służby porządkowej, 
zwanej policją żydowską. Getto otoczono płotem 
z drutu kolczastego. Wartę przy bramach pełnili funk­
cjonariusze policji granatowej po stronie zewnętrznej, 
po stronie wewnętrznej żydowska służba porządko­
wa. Funkcję komendanta getta pełnił podoficer żan­
darmerii, Ślązak, znakomicie mówiący po polsku, Gu­
staw Chwast. Osobnik ten został zapamiętany jako 
szczególnie brutalny hitlerowiec. W getcie przebywa­
ło ogółem około 1400 Żydów z Rembertowa i okolicz­
nych miejscowości.

Getto zostało zlikwidowane w drugiej połowie 
sierpnia 1942 r. Jego mieszkańców zgromadzono na 
skraju miasta, na terenie nieistniejących już ogródków 
działkowych, po wschodniej stronie ułicy Markietanki, 
gdzie dokonano selekcji. Starców, chorych, niedołęż­
nych oraz dzieci rozstrzelano za wiaduktem kolejo-
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wym, a pozosta­
łych popędzono 
dalej ulicą Dzia­
ły ńczykó w aż 
do stacji kolejo­
wej w- Falenicy, 
gdzie po załado- 
w aniu do bydlę­
cych wagonów 
w\^vieziono do 
obozu zagłady 
w.Treblince.

W listopadzie 
1942 r. hitlerows­

cy utworzyli tzw. getto szczątkowe, ws któr\sm przeby­
wało około 200 Żydów. Getto zostało zorganizowane 
na terenie kilku posesji, należących do znanych rem- 
bertow^skich kupców Dine­
rów, znajdujących się przy 
ulicy Żwirki. W czerw cu 1943 
r. getto zostało złikwldowsa- 
ne, a jego mieszkańcy roz­
strzelani na terenie ogródków^ 
działkowysch przy ulicy Mar­
kietanki.

Miejsce egzekucji Żydów w  sierpniu 
1942 r. w  okolicach wiaduktu kolejowego

Miejsce masowej egzekucji 
Żydów w  czerwcu 1943 r. 

na ul. Batorego 
(obecnie Markietanki)
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w Kawęczynie, w jednym z budyn­
ków cegielni, hitlerowcy umieścili Żydów 
pochodzących z różnych krajów europejskich. Obóz 
pracy założono w połowie 1942 r. Żydzi byli zatrudnie­
ni przez firmę „Smitt i Junk„ i wykonywałi główmie pra­
ce budowlane. Po zakończeniu robót część Żydów 
wywieziono do jednego z obozów zagłady, pozosta­
łych przetransportowano do innego obozu pracy.

Z 1400 Żydów, obyw^ateli Rembertowa, okupację 
przeżyło kilkudziesięciu. Wspomnienia ocalałych 
z holocaustu zebrał i opublikował Shimon Kanc, które­
go praca „Sefer zikaron łe kehilot Rembertów, Oku- 
niew. Miłosna” ukazała się w Jerozołimie w 1989 r. na­
kładem Instytutu Yad Yashem.

Mieszkańcy Rembertowa pomagali w miarę swych 
skromnych możliwości swym żydowskim sąsiadom. 
Na podkreślenie zasługuje akcja dożywiania, zorgani­
zowana przez podziemie a kierowana przez majora 
Rudołfa Mizgałewicza ps. „Ryba”. W akcji tej brali 
udział m.in. rembertowscy piekarze, którzy piekli 
Chleb i dostarczali go głodującym sąsiadom z gwiaz­
dą Dawida na piersi. Wspomnijmy choćby kilku szcze­
gólnie zaangażowanych w pomoc dla getta piekarzy: 
Jan Putka, Stanisław Stolarski i jego cała rodzina oraz 
Kazimierz Pentlak z Kawęczyna. Chleb roznosiły rem- 
bertowskie harcerki.

„Wieniec 1”

N ocą Z 7 na 8 października i 942 r. siłne wybuchy 
wstrząsnęły murami domów na przedmieściach 

Warszawy i rozniosły się donośnym echem po jej oko­
licach. Siedem patroli saperskich Związku Odwetu AK 
zerwało tory kołejowe dookoła Warszawy, wykoleja­
jąc przy tym pięć pociągów niemieckich i paraliżując 
na wiele godzin transport wojskowy w kierunku fron­
tu wschodniego. W akcji o krypfonimie „Wieniec I” 
brało udział około czterdziestu żołnierzy AK, w tym 
dwa patrole żeńskie.

W odwecie hitlerowcy 15 października na skraju 
Puszczy Kampinoskiej rozstrzelali 39 osób oraz na­
stępnego dnia o świcie, w pięciu punktach na peryfe-



ricicłi stolicy, powiesili 50 Polaków -  po dziesięciu na 
każdej szubienicy. Wśród zamordowanych znaleźli się 
też pochodzący z Rembertowa sierżant Ksawery 
Kaczmarek -  żołnierz GL oraz Józef Szymański -  r>̂- 
marz z Wygody, członek PPR.

Hamownia Antoninów. Pociąg sanitarny wykolejony 
przez patrol z batalionu saperów praskich pod 

dowództwem por. Józefa Pszennego ps. „Chwacki”
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„Szare Szeregi”W  październiku 1939 r. w Rembertowie powołano 
do życia tajne harcerstwo. Komendantem hufca 

został harcmistrz Antoni Gregorkiewicz ps. „Kroko- 
dył”. Organizacja nosiła początkowo nazwę Polska Or­
ganizacja Skautowa. Po nawiązaniu przez Gregorkie- 
wicza kontaktu z harcmistrzem Januszem Michełem 
ps. „Barbara” -  ostatnim komendantem Pogotowia 
Harcerzy -  Hufiec Rembertów („Romb”, „Osa”) wszedł 
w skład tworzącej się w konspiracji Chorągwi Mazo­
wieckiej (kryptonim „Ul Puszcza”). Druh Antoni Gre­
gorkiewicz został członkiem komendy Chorągwi, po­
wierzono mu również opiekę nad hufcami pracujący­
mi na prawobrzeżnym Mazowszu. Jedyną kobietą 
w składzie Komendy Chorągwi była Jadwiga Pakoca 
ps. „Jaskier” -  sekretarz redakcji wydawanego w kon­
spiracji czasopisma „Wici”. Według danych z 19 stycz­
nia 1941 r. Hufiec Rembertów liczył 250 harcerzy.

2 października 1942 r. „Szare Szeregi” na Mazow­
szu dotknął niespodziewany cios, gestapo bowiem 
aresztowało wszystkich komendantów hufców oraz 
niektór>^ch drużynowych. Aresztowano również harc­
mistrza Antoniego Gregorkiewicza -  nauczyciełct, kie­
rownika szkoły w Rembertowie, hufcowego .„Szarych 
Szeregów”, którego po krótkim pobycie na Pawiaku 
wy^słano do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. 
Nowym komendantem hufca został harcmistrz Włady­

sław Szefler ps. „Wład”. Dla zwiększenia bezpieczeń­
stwa Główna Kwatera „Szarych Szeregów” zdecydo­
wała o podziale Chorągwi Mazowieckiej na dwa sa­
modzielne okręgi. Mazowszem Prawobrzeżnym od 
października 1942 r. kierował harcmistrz Manswet 
Śmigielski ps. „Jan Szwed” -  nauczyciel szkoły po­
wszechnej w Zielonej-Grzybowej.

W listopadzie 1942 r. Kwatera Główna „Szarych 
Szeregów” (kryptonim „Pasieka”) wprowadziła po­
dział tajnego harcerstwa według kryterium wieku. Naj­
starsi harcerze (powyżej 18 łat) tworzyli grupy sztur­
mowe (GS), młodsi (od 15 do 18 lat) weszli w skład 
bojowych szkół (BS), natomiast najmłodsi (w wieku 
od 12 do 15 lat) stworzyli drużyny „Zawiszaków”. Po 
włączeniu „Szarych Szeregów” do Armii Krajowej 
z GS utworzono pluton Kedywu nr 769. Dowódcą plu­
tonu został kapral podchorąży Eugeniusz Bocheński 
ps. „Dubaniec”, podharcmistrz, członek Chorągwi Ma­
zowieckiej. Zastępcą dowódcy mianowano podharc­
mistrza, kaprala podchorążego Jana Świdzińskiego 
ps. „Soplica”.

Dowódcą 1. dmżymy (kryptonim „Grom”) był kapral 
podchorąży Jerzy Szostak ps. „Longinus”, a po jego 
aresztowaniu przez żandarmerię podharcmistrz, kapral 
podchorąży Tadeusz Borowiecki ps. „Błyskawica”.

Dowódcą 2. drużyny (kryptonim „Lun”) był pod­
harcmistrz Stanisław Bielawski ps. „Sfinks”.

Dowódcą 3. drużyny był podharcmistrz Tadeusz 
Nawrot ps. „Marian”, „Rosomak”. 27 łipca 1944 r. Na-



wrót został ciężko ranny w czasie transportu broni 
i dowództwo objął Eugeniusz Czerwiński ps. „Śledź”.

Według raportu z października 1943 r. pluton liczył 
3 i Żołnierzy Raporty z i 944 r. wykazują, że w skład 
plutonu o numerze 769 wchodziło 35 żołnierzy o hitr- 
cerskim rodowodzie.
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Wyciąg z rozkazu naczelnika ..Szaiy^ch Szeregów”. 
Wymienieni w rozkazie „Błyskawica” -  Tadeusz Borowiecki, 
„Pancernicik” -  N̂N, harcerze z Hufca Rembertów kr\q3tonim

„Romb”.

Grupa starszych harcerzy, vv3 ó,vodzących się z GS, 
ukończyła tzw. szkołę za kisem, czyli kursy podharc- 
mistrzowskie.

Starsi harcerze z plutonu Ked\avu brali udział 
w różnych akcjach skierowanych przeciwko hitlerow­
skiemu okupcintowi. Początkowo były to głównie ak­
cje „małego sabotażu”. Jesienici 1943 r. pluton zostół 
wyposażony w broń pochodzącą ze zrzutów. Po krót­

kim przeszkoleniu rozpoczęto akcje zbrojne. Drużyny 
d\5 versyjno-bojowe zniszczyły cikta w magistracie 
Rembertowci oraz w Urzędzie Pracy w Rembertowie, 
ponadto zniszczono akta w zarządach gmin Sulejó­
wek i Okunie\w Rozbito mleczarnie w Koniku Nowym 
i Okuniewie. Dwukrotnie zniszczono aparaturę kina 
„Srebrny Ptak” ŵ Rembertowie. Zlikwidowano kilku­
nastu konfidentów; „szmalcowTiików^” oraz pospoli­
tych bandytów^ nękających ludność.
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Harcerze z bojowych szkól 
(od lewej: Eugeniusz Czerwiński ps. „Śledź”, 

Benicjusz Kapusta ps. „Cichy”, 
pozostali nieznani)



Harcerkł
T >  yły prostymi, zityczajnym i dziewczynami, jak tysiące in- 

M J  nych polskich dziewczyn. Takie były łączniczkami, wozi­
ły tajną prasę i instrukcje, przemycały broń i pieniądze. Ko­
chały swoich chłopców, padały w szeregach rozstrzeliwanych, 
ginęły na barykadach Warszawy.

Dla tych jasnowłosych i smukłych dziewcząt układano sło­
wa piosenek, one były młodziutkimi zonami i kochankami, 
ich zaledwie rozkwitłe ciała kochali chłopcy, którzy uczyli się 
życia na miłości i na śmierci.

J. Andrzejewski, Popiół i diament

W czerwcu 1939 r. utworzono samodzielny hufiec 
harcerek w Rembertowie, w  skład którego weszły 
cztery drużyny:

I drużyna przy Szkole Powszechnej nr l -  drużyno­
wa Irena Wolińska;

II drużyna przy Szkole Powszechnej nr 2 -  drużyno­
wa Ada Adler;

III drużyna przy Prywatnym Gimnazjum -  drużyno­
wa Zofia Woliiiska;

IV drużyna przy szkole w Zielonej -  drużynowa Ste­
fania Żebrowska.

W sierpniu 1939 r. starsze dziewczęta rozpoczęły 
działalność w Pogotowiu Harcerek (PH), Była to forma 
organizacji harcerek na wypadek wojny, czyli w wa- 
mnkach szczególnie trudnych i wymagających zwięk­
szonej czujności i ofiarności. Dziewczęta z Pogotowia
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„Gniazcio Dziecięce”,!940 r. 
Reml)enów, ul. Strażacka 

Personel „Gniazda”: 
Józefa Banaszkiewicz 

Kr\'st\^na Graf 
Hanna Kacprzak 
Janina Wiewiór 
Irena Wolińska 

Jadwiga Wolińska 
Stanisława Wiechowska 

Maria Fibich 
Maria ()lbr\4:ńt 

Irena Zabieglińskti 
Eugenia Kosmalska

Harcerek przechodziły kursy sanitarne, obrony prze­
ciwlotniczej, przeciwgazowej oraz łączności. Harcerki 
z PH pełniły dyżury na poczcie, roznosiły wezwania 
mobilizacyjne. Patrole złożone z harcerek pilnowały li­
nii elektrycznych i telefonicznych, inne pełniły dyżury 
na stacji kolejowej, zaopatmjąc żołnierzy w papierosy 
oraz napoje. W gmdniu 1939 r. harcmistrzyni Alina Ra­
tajczak zorganizowała pod patronatem PCK półkolonie 
dla dzieci, które znalazły się w szczególnie trudnych 
warunkach, tzw. Gniazdo. Kierowniczką



została druhna podharcmistrz\ iii Jadwiga Wolińska, 
a spraw^^ gospodarcze prow adzita druhna Irena Wo­
lińska.

Początkowo „Gniazdo*' działało na ulicy Fortow ej 
(obecnie Strażackiej) ŵ  budynku po Szkole Przyspo­
sobienia Krawieckiego. W czerwcu 1940 r. ośrodek 
przeniesiono do budynków pokolonijnych na tzw. For­
cie. Warunki pracy znacznie się polepsz> l>: W szczy-

3

Jadwiga Wolińska w  otoczeniu dzieci z „Gniazda" Siedziba na ul- Strażackiej



to\vym okresie dziaiania (1940-1941) liczba dzieci, 
które objęto opieką wzrosła do 300. Ośrodek wizyto­
wali przedstawiciele PCK z hrabią Maurycym Branic- 
kim na czele. W 1942 r. rozpoczęto organizowanie 
tzw. piątek konspiracyjnych. Przez komendę Chorą­
gwi Harcerek zorganizowano kurs łączniczek. Harcer- 
ki-łączniczki przenosiły meldunki i rozkazy, kolporto­
wały prasę konspiracyjną, nalepiały na murach ułotki 
i rozporządzenia władz podziemnych.

Część starszych harcerek rembertowskich związa­
na była z założoną przez harcmistrza Aleksandra Ka- 
mińskiego Organizacją Małego Sabotażu „Wawer”. 
Dziewczęta malowały na murach napisy o treści pa­
triotycznej i rozlepiały ulotki. W ramach akcji „N” kol­
portowano ulotki, wkładając je do kieszeni płaszczy 
w szatni restauracji przeznaczonej dla żołnierzy nie­
mieckich.

Kozia Górka -  „Rembertowskie Palmiry”

P rawdopodobnie już wiosną 1940 r. hitlerowcy za­
częli wykorzystywać kawęczyńskie wyrobiska 

piasku do pochówków ofiar terrom. Zachowały się 
dokumenty i relacje potwierdzające, że w latach 1940- 
1 9 4 4  w Kawęczynie roztrzelano co najmniej kilkadzie­
siąt osób. Wśród licznej rzeszy pomordowanych zna­
leźli się m.in. harcerze „Zawiszący”, rodzina Jarząb­
ków, major artylerii inżynier Roman Węgrowicz, żoł­
nierze AK -  Wacław Kaczyński i inni oraz ofiary obław 
i łapanek.

Wiadomo, że w styczniu 1944 r. żandarmi podczas 
blokady Rembertowa zatrzymali kilkadziesiąt osób 
(około 70). Część aresztowanych przekazano do dys­
pozycji Urzędu Pracy, a pozostałych (poszukiwanych 
już wcześniej listami gończymi) rozstrzelano w kawę­
czyńskich lasach; zginął m.in. Stanisław Pieńkos -  ko­
mendant GL i AL. Zachowane dokumenty żandarme­
rii potwierdzają, że blokada nastąpiła wskutek licz­
nych donosów konfidentów działających na terenie 
Rembertowa i okolic. Blokada i liczne aresztowania 
były prawdopodobnie odwetem okupanta za likwida­
cję w pierwszych dniach stycznia i 944 r. dwóch groź­
nych konfidentów -  S.S. i H.R. Pierwszego zastrzelo­
no 4.01.1944 r. o godz. 18.00, a drugiego w dniu 
5.01.1944 r. o godz. 6.30. Obaj zdrajcy przyczynili się 
do śmierci co najmniej kilkunastu żołnierzy podzie­
mia. Swoją prowokatorską działalność prowadzili



DawTie robisko piasłai vv̂ Ka\vęcz\iile, niieisce niasowycli 
egzekucji w  latiKrh 19401944, znane renibenowiakoni 

jako Kozia Góika

w kilku organizacjach pcxlziemnych Jednocześnie, np. 
S.S. wy da! ŵ  ręce gestapo pięciu czlotików^ organiza­
cji Komenda Obrońców^ Ritlski. Ostatnią prawdopo­
dobnie ofiarą byta koł|x>iterka 111 Rejonu AK „Dęby” 
Maria Micliaiowsłra ps. „Złota”, którą żandamii aresz­
tow i! na ullcŷ  Rlsudskiego. Kiichałow^ką zatrz\ ma­
no W' |X)bliżu drakami Zwoińskich, skąd odebrała 
egzemplarze pisma „Wlaras”. f^mimo ewidentnych 
dow odów^ winy „Złota” nie załamała się i nikogo nie 
wydała. Została rozstrzelana W' drugiej fMtłowle sierp­
nia 1944 r. Spraw ca aresztowania Michałow skiej kon­
fident i prowokator R.D., został zlikwidowany przez 
żołnierz>' Kedwra z draź\ ny kaprala podchorążego 
Tadeusza Borowieckiego ps. „Bł> Skawica”. Zdrajcę 
zwi^iono do jednego z niewy kończonych bud\4ików^ 
w Nowym Remteitowie, pod pretekstem, że gnąm 
ukr\yv^Jącydi się akow ców? chce kupić większą ilość 
papierosów. Po krótkim przesłuchaniu, iXKlczas które­
go konfident przv znał się do winy, zdrajcę po\¥ieszo- 
no, zw łoki zaś zakopano ŵ  piwnicy.

Jesienią 1944 r. ciała ofiar egzekucji w  Kaw ęcz\nie 
ekshcunowano i pogrzebano na onentarzu i>arafiał- 
m ni, gdzie spcx:z\wą|ą do dziś. Mestet>, ekshumację 
przeprow dzono tylko częściowo, a następnie prze­
rwano. Złoż\1o się na to wiele prz>’C2yn, m.in. roz|Kt- 
częty się masow e aresztowania żołnierz\^ podziemia 
przez NKWD, ŵ  zw iądai z czv m wylw orz\1 się kliinat 
niekorz\ stny do tego t>pu prac. Przez wiele łat żołnie­
rze Polski tx)dziemnej zatajali p r z ^  w ładzami sw oją



konspiracyjną przeszłość. Czas płynął, pamięć o ofia­
rach egzekucji szła w zapomnienie. Dopiero w 1995 r., 
dzięki staraniom profesora Lucjana Węgro wieża, na 
wyrobisku piasku stanął krzyż upamiętniający tamte 
wydarzenia.

Tym zapomnianym miejscem pamięci zaopieko- 
wałi się członkowie Towarzystwa Przyjaciół Rember­
towa. Dzięki ich staraniom w 1997 r. otoczenie zosta­
ło uporządkowane, a na symbołicznej mogile umiesz­
czono kamień w kształcie serca.

w ostonie radiostacjiW  lutym 1944 r. dowództwo VII Obw^odu Okręgu 
Warszawskiego Armii Krajowej „Obroża” zdecy­

dowało o ulokowaniu na terenie III Rejonu „Dęby” ra­
diostacji nadawczo-odbiorczej. Komendant rejonu, 
major Franciszek Amałowicz ps. „Tatar”, zlecił przy­
gotowanie odpowiednich lokali adiutantowi, jedno­
cześnie odpowiedzialnemu za sprawy bezpieczeń­
stwa, porucznikowi Wilhelmowi Mackemu ps. „Kruk”. 
Zakonspirowaną kwaterę dla radiotelegrafisty zorgani­
zował referent łączności rejonu i dowódca plutonu 
łączności, plutonowy (podporucznik czasu wojny) Ta­
deusz Leśnikowski ps. „Desant”. Osłonę pracującej 
radiostacji powierzono referentowi dywersji bojowej, 
kapralowi podchorążemu Eugeniuszowi Bocheńskie­
mu ps. „Dubaniec”. Radiostację do Rembertowa do­
starczyła kurierka sztabu rejonu Alicja Stankis.

Kilka dni przed uruchomieniem radiostacji odbyła 
się odprawa, w której oprócz Wilhelma Mackego, Ta­
deusza Leśnikowskiego i Eugeniusza Bocheńskiego, 
uczestniczyli także: ogniomistrz Jan Chudewniak ps. 
„Ursus”, archiwista rejonu i radiotelegrafista o nieusta­
lonej tożsamości. Celem odprawy było przygotowa­
nie się na ewentualność wsypy pracującej radiostacji.

Zachowane relacje -  dotyczące okresu, w jakim 
działała radiostacja w lokalu przy ul. Okuniewskiej 24 
(obecnie Gawędziarzy) -  są sprzeczne. Na przykład 
major Amałowicz twierdzi, że pracowała ona przez 
około dwa tygodnie, natomiast ogniomistrz Chudew­
niak zapamiętał, że radiotelegrafista rozpoczął nada­
wanie 3 marca 1944 r., a więc w przeddzień wsypy.

Wydarzenia, które rozegrały się 4 marca 1944 r. 
przy ul. Okuniewskiej możemy dziś odtworzyć dość 
wiernie, dzięki odnalezieniu meldunku szefa żandar­
merii. Według źródeł niemieckich akcja miała następu­
jący przebieg:

„4.03.1944 r. specjalny oddział radiolokacyjny z ra­
diostacji Kraków, stacja B Warszawa, pod dowódz­
twem Katschmana, zlokalizował w Rembertowie przy 
ul. Okuniewskiej 24 tajny nadajnik. Gdy patrol w sile 
18 ludzi usiłował wejść do budynku, został ostrzelany 
z pistoletu maszynowego i obrzucony granatami. 
W międzyczasie trzej ludzie obsługujący tajny nadaj­
nik przerwali się przez łańcuch blokady i rzucili do 
ucieczki. Dwaj z nich zostali zastrzeleni, trzeci zbiegł. 
Zdobyto: l PM, l pistolet vis, l kompletny nadajnik.
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Dwaj ludzie 
z oddziału spe­
cjalnego zostali 
ranni, z tego je­
den ciężko. Prze­
wieziono ich do 
IX Lcizaretu Rezer­
wowego w \\^ - 
szawie. W czasie 
walki oddział spe­
cjalny poprosił 
o wsparcie poste­
runek żandanne- 
rii ŵ  Remberto­
wie. Wsparcie zo­
stało udzielone.
Powiadomiono pa 
licję bezpieczeń- 
stw â w Warsza­
wie, prowadzi ona 
dalsze śledztwie”.

W obronie ra­
diostacji polegli: 
kapral podchorą­
ży Eugeniusz Bocheński ps. „Dubaniec” i szeregowy 
Stefan Łyszkiewicz ps. „Pechowiec”. Przez pierścień 
obławy przedarli się: zastępca dowódcy osłony, ka­
pral podchorąży Jan Świdziński ps. „Soplica” oraz 
szeregowy Artur Łyszkiewicz ps. „Sowa”, który pełnił
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Kopia meldunku żandarmerii niemieckiej 
z 5.03.1944 r. z opisem wydarzeń 

przy ul. Okuniewskiej

rolę obserwatora. Nic nie jest wiadomo o dalszym lo­
sie telegrafisty. Z zachowanych relacji w>mika, że 
otrzymał postrzał w biodro, ale udało mu się szczęśłi- 
wie zbiec.

W zbiorach archiwalnych Archiwum Akt iNowych 
ŵ Warszawie znajduje się wniosek awansowy, które­
go fragment brzmi: sierżant zaw^odowy „Janek”, ppor. 
czasu wojny, brał udział ŵ  obronie radio w  Remberto­
wie -  Dowódca Łączności ppłk „Ort”. Czyżby był to 
ostatni ślad po tajemniczym radiotelegrafiście? Czy ni­
gdy nie poznamy jego praw^dziwego nazwiska?

Komendant IIl Rejonu AK przedstawił poległych do 
odznaczenia pośmiertnie Krzyżem Yirtuti Miłitari.

16 marca 1944 r. ciała poległych bohaterów ekshu- 
m o w ^o  i pochow^ano na cmentarzu parafialnym. Akcją 
kierow^ał nowo mianowany dowódca Ked>"wu III Rejo­
nu AK plutonowy Henryk Lubiejewski ps. „Śmiały”.
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Grób pclior. Eugeniusza Bocheiiskiego ps. ,Dubaniec" 
i  szer. Stefena Łyszkiewicza ps. ^R?cho\\1ec", 

[joIegK^ch obrońców radiostacji

Obozy niemieclde w Rembertowie

Jesienią 1941 r, na terenie wytwórni amunicji „Po­
cisk" hitlerowcy założ>li obóz przeznaczony dla 

Jeńców radzieckich, w któr> m przebywało jednorazo­
wo około 3 tysięcy więźniów^ Jeńców zatrudniano 
prz>̂  pracach meiiorac\jnych oraz porzącU«)w aniu po­
ligonu artyleryjskiego.

W 1943 r. z obozu uciekła grupa około 20 więź­
niów; podejniow^ie były również indywidualne próby 
ucieczek. Na terente obozu hitlerow cy wytonywvaM eg­
zekucje. Obóz istniał w  okresie od listopada 1941 r. do 
w iosny  ̂ 1944 r. Rtzostałych przy  ̂ży ciu jeńców^ skiero­
wano do prac w  rejonie dwwca Warszawn Wsch<xl- 
nia.

W połowie łipca 1944 r. ŵ  fabry ce amunicji „Pocisk" 
liitlerowcy  ̂zorganizowali obóz dla Polaków; ŵ  którym 
jednorazowo przebywvało około 4 r\ sięcy osób. Przez 
niespełna dwa miesiące przez obóz przeszło około 
6 ysięcy osób. Więźniowie byli zatrudnieni przy  ̂robo­
tach fórtyfitecyjnynh. Na fKx:zątku wTześnia 1944 r. 
obóz zlikwidow ano, jtatomiast więźniów przetrans­
portowano do obozu w Zakroczymiu. W ołx)zie prze- 
bywvali również obywvatele Rembertowa, schwytani 
podczcts łapanek.





Zawiszacy

R ankiem 26 czerwca 1944 r, warszawskie gestapo 
aresztowało harcerzy „Zawiszaków”: Henryka 

Abramka ps. „Kemar”, Janusza Bettina ps. „Krzysz­
tof”, Zygmunta Ludwiczacza ps. „Mundek”, Ryszarda 
Skwarę i Jerzego Kuberskiego. Tego samego dnia 
aresztowano również Władysława, Edwarda, Zyg­
munta i Zdzisława Jarząbków, iMariana Wiśniewskiego 
oraz Andrzeja Kćincłerza ps. „Kmicic”, żołnierza Kedy- 
\vu AK. Zcitrzymanych przewieziono do siedziby żan­
darmerii polowej na „Poligonie”. Po krótkim, lecz in- 
tens>wnym śledztwie aresztowanych przewieziono 
do Kawęczyna, gdzie w staiy m wyrobisku piasku

M i m

wszystkich -  z \wjątkiem Jerzego Kuberskiego, które­
go rodzina wykupiła z rąk hitlerow^skich siepaczy -  
rozstrzelano. Jesienią 1944 r. rodziny pomordowa- 
nycłi eksłiumowały ciała i przeniosły na miejscow>^ 
cmentarz parafialny Wśród ekshumow anych ciał nie 
odnaleziono zwłok Andrzeja Kanclerza, istnieją dw ie 
wersje jego śmierci, jedna że został rozstrzelany oko­
ło 30 czerw ca, dmga zaś, że został przewieziony na 
Pawiak i tam zamordowany.

Pogrzeb „Zawiszaków

Napis wykonany przez „Zawiszaków



CZUWAJ!
w  55 rocznicę śmierci harcerzy 
„ZaujiszakóLu” w Rembertowie

Czuwaj przyjaciótkó i mój przyjacielu!
Lat nam przybyło, posiwiała skroń.
Z kręgu „Zawiszaków” zostało niewielu - 
Rozum, doświadczenie -  dziś potrzebna broń.

Ku pamięci tym, co przyjdą i dla tych, co rosną 
By ziemi naszej służyli z uporem.
Jak Ci harcerze, co w ‘44-ym wiosną 
W Rembertowskich piaskach polegli z honorem.

Byli młodzi, pełni wiary, nadziei, zapału 
Chwała poległym!
Schylamy gtow^  ̂dając Im cześć należytą.
Chwila zadumy -  niech staną do apelu 
Żołnierze „Zawiszacy”, co zginęli za Rzeczpospolitą.

Henryk Abramek 
Janusz Bettin
Władysław Jarząbek (ojciec i trzech synów 
Edward, Zygmunt i Zdzisław)
Zygmunt Ludwiczak 
Ryszard Skwara 
Marian Wiśniewski i inni...

Wzywam Was do apelu!
Polegli na Polu Chwały!

Czuwaj przyjaciółko i star>̂  przyjacielu!
A czuwać dziś i nam trzeba 
Choć Niepodległej pilnuje wielu,
W imię chwały Nctrodu, a może dla chlebct?

Zygmunt Ludwiczctk 
ps. „Mundek”

Ryszard Sobierajskips „Mak’
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Zestawienie akcji bojowych 
Oddziału SpecjaJnego Ul Rejonu AK 
„Dęby”-Rembertów (czerwiec 1944 r.)

1. 6 czerwca 1944 r. zostali zastrzeleni w  sam o­
obronie sierżanci policji polskiej (tzw. granatowej) Fe­
liks Gorzkowskii Stanislaw Korpis (wzgl. Korpysz),

Komenterz
Policjanci z posterunku w Okuniewie aresztowali 

we wsi Cisie kpr. Stanisława Grzelaka ps. „Mar\^sia”, 
dowódcę drużN^ny Kedywu, przy którym znaleziono 
konspiracyjne materiaiy szkoleniowe. Podwładni kpr. 
„Marysi” odbili zatrzymanego dowódcę i zastrzelili 
broniących się policjantów.

2. 11 czerwca 1944 o godz. 2 1 .0 0 -n a  m ocy w y­
danego przez sąd podziem ny wyroku śmierci -  został 
zastrzelony w e wsi Wygoda Józef Stachowiak, konfi­
dent żandarmerii.

Komentarz
Józef Stachowiak, drogomistrz, lat 54, został zli­

kwidowany przez grupę pod dowództwem pchor. Ta­
deusza Borowieckiego ps. „Błyskawica”, po przepro­
wadzonym uprzednio szczegółowymi śledztwie, 
podczas którego wysłuchano zeznań rodzin osób po­
krzywdzonych i samego oskarżonego, który przyznał 
się do wydania w ręce żandarmerii niemieckiej kiłku 
mieszkańców^ Rembertowa i Wygody.

3. 21 czerwca 1944 r. -  na podstawie wydanego 
przez sąd wyroku śmierci -  został zastrzelony Tomasz 
Malarecki, konfident gestapo.

Komentarz
Tomasz Malarecki, 23 lata, mieszkaniec Wesołej, zo­

stał złikwidowmny 20 czerwca 1944 r. (w meldunku 
błędnie podano datę 21 czerwca). Śledztwo przepro­
wadzone przez kontrwywiad AK potwierdziło bezspor­
ną winę podejrzanego. Wojskowy Sąd Specjalny ska­
zał go na karę śmierci.

4. 21 czerwca 1944 r. wieczorem -  na m ocy wyro­
ku śmierci -  został zastrzełony Ryszard Marian FTonc- 
kiewicz, funkcjonariusz policji kryminalnej.

Komentarz
W meldunku jest błędnie podana data wykonania 

wyroku. Ryszarda Fronckiewieża zastrzelił 26 czerwca 
i 944 r. około godz. 18.00 patrol AK, dowodzony przez 
podchorążego Tadeusza Borowieckiego ps. „Błyska­
wica”. Przyczyną łikwidacji były udow odnione podej­
rzanemu wyłudzenia znacznych kwot pieniężnych od 
osób, których bliscy przebywali w obozach koncentra­
cyjnych, w zamian za obietnicę ich zwmlnienia.

5. 23 czerwca 1944 r. o godz. 23.00patrol bojow y 
w  siłę 11 łudzi zabrał u sołtysa wsi Duchnów 3 kara­
binki i 1 pistolet. Dowódca akcji -  plutonowy „Śmiały**.

Komentarz
Plutonowy „Śmiały” Heniy^k Lubiejewski, dowódca 

Kedywoj 111 Rejonu „Dęby”-Rembertów od kwietnia 
1944 r.



6. 26 czerwca został wykonany w  Łomiankach 
wyrok śmierci na Jerzym Bieźuńskim, konfidencie ge­
stapo.

Komentarz
Jerzy Bieżuński byt rozpracowany przez komórkę 

kontrwywiadu baonu „Parasol”, kierowaną przez 
Aleksandra Kunickiego ps. „Rayski”. Możemy mnie­
mać, że konfident musiał być szczególnie niebez­
pieczny, skoro obserwację prowadzi! sam Rayski, któ­
rym wcześniej kierował m.in. przygotowaniami do za­
machu na generała SS Franza Kutscherę.

7. 1 czerwca 1944 r., w  ramach walki z  bandyty­
zmem, zlikwidowano 7-osobową bandę, której hersz­
tem był Józef Smoliński.

Komentarz
W archiwum kontrwywiadu III Rejonu „Dęby” brak 

meldunków dotyczących likwidacji grupy bandyckiej. 
W zestawieniu zostały jedynie przedstawione akty dy­
wersji osobowej, które wykonali żołnierze z Oddziału 
Specjalnego Armii Krajowej „Dęby”, dowodzonego 
przez plutonowego Henryka Lubiejewskiego ps. 
„Śmiały”. Oddział wchodził w skład sił Kierownictw^a 
Dywersji Armii Krajow^ej Okręgu Warszawskiego. 
Sprawozdania z przebiegu akcji znajdują się w Archi­
wum Akt Nowy^ch.

Potyczka

W ieczorem 27 lipca 1944 r., podczas przenosze­
nia broni z magazynu w Długiej Kościelnej, do­

szło do starcia zbrojnego z Niemcami w pobliżu wsi 
Zielona. Patrolem, który osłaniał transport broni dowo­
dził podchorąży Stanisław Bielawski ps. „Sfinks”, nie­
obecny podczas potyczki, na krótko bowiem przed 
starciem z Niemcami przekazał dowództwo podharc­
mistrzowi Tadeuszowi Nawrotowi ps. „Marian” i udał 
się wraz z Włodzimierzem Gronowskim ps. „Julian” 
do osady Grzybowa, gdzie miał się spotkać z podcho­
rążym Tadeuszem Borowieckim ps. „Błyskawica”, 
któr>'' miał wskazać miejsce składowania broni.
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Mogiła Zdzisława Barańskiego ps. „Jur’



w  walce z hitlerowcami ranni zostali Tadeusz Na­
wrot oraz Lechosław Rauhut ps. „Ryś”. Poległ Zdzi­
sław Barański ps. „Jur”, któr\' odłączył się od kolegów 
i na własną rękę próbował się przedrzeć przez las do 
Rembertowa. W sosnowym lasku w pobliżu osiedla 
Polanka znajduje się samotna mogiła, która kiyje 
szczątki żołnierza drużyny Kedw u „Huragan” -  Zdzi­
sława Barańskiego.

W akcji brali również udział: Leszek Łazarkiewicz 
ps. „Atos”, Zbigniew Wicherkiewicz ps. „Władek”, Ja­
nusz Lęgosz ps. „Andrzej” oraz Karol \Wszogrodzki 
ps. „Kamil”.

Na pomoc walczącej Warszawie

W nocy Z 24 na 25 sierpnia 1 9 4 4  r. licząca około 
15 osób gmpa żołnierzy, w tym pięciu z 3 kom­

panii Ul Rejonu, przeprawiła się z bronią i sprzętem na 
lewy brzeg Wisfy na wysokości Mokotowa. Byłi to: ka­
pral podchorąży Leszek Rydzy ps. „Maty”, kapral An­
toni Sanlewicz ps. „Chętny”, kapral Ryszard Adamski 
ps. „Wróbel”, starszy strzelec „Wrzos” (NN), kapral Ro­
man Kwiek ps. „Cygan”.

Nocą z 27 na 28 sierpnia na dmgi brzeg przeprawi­
ła się druga 15-osobowa gmpa żołnierzy, w której 
m.in. byłi: kapretl podchorąży Zbigniew Pawelski 
ps. „Jastrząb”, kaprał Tadeusz Wożniak ps. „Sęp 1”, ka- 
prał Heniy^k Wardęcki ps. „Nowy” oraz dwóch niezna­

nych żołnierzy. VWżej wymienieni byli także żołnierza­
mi 3 kompanii Ul Rejonu. Na Mokotowie zostali włą­
czeni do dowodzonego przez podpontcznika Roma­
na Sitkowskiego ps. „Wiktor” plutonu „Grochów” 
z pułku „Baszta”.

Dowodzona przez podchorążego Janusza Kustow- 
skiego ps. „Dżems” dRtżyna DB, przeprawiła się 
przez Wisłę nocą z 3 1 sierpnia na 1 września i w  prze­
prawie uczestniczyli oprócz wymienionego podchorą­
żego „Dżenisa”: kapral podchorąży., (NN) ps. „Osto­
ja”, Zbigniew Kwlatkow^ski ps. „Kola”, Władysław^ Ko­
prowski ps. „Szofer”, Jerz>  ̂ Piasecki ps. „Patryk”, Ry­
szard Stefański ps. „Koreczek”, Janusz Wondraczek 
ps. „Przywara”, Bohdan Gntchalski ps. „Gołąb”, Zdzi­
sław  ̂Bobrowski ps. ,3ózef”, Ryszard Katana, ps. „Kloc”, 
Dariusz... (NN) ps. „Demar”, Waldemar Dębski ps. „Wol- 
tan”, Kazimierz... (NIV) ps. „Bałaban”, Aleksander Ko­

steczko ps. „Lotnik”, Wacław  ̂
Niepokoyczycki ps. „Igrek” 
oraz „Dołęga” (NN), „Cichy” 
(NN) i „Gryf U” (NN).

Ostatnia grupa 15 żołnierzy 
Ul Rejonu, obładowana sprzę­
tem (m. in. były to butle z ace­
tylenem), dowodzona przez 
podpoRtcznika Piotra Makow'- 
skiego ps. „Skarbek”, przepra-

Zdzisiaw Borkowski 
ps. J ó z e f ’



wiła się przez Wisię nocą z 4 na 
5 września. W skład grupy 
wchodziłi m.in.: kpr. pchor. 
Franciszek Izdebski ps. „Po­
mian”, kpr. pchor. Witołd 
Kowałski ps. „Ręka”, kpr. pchor. 
„Ostoja” (NN), st. szer. Ryszard 
Słoniewski ps. „Lech”, szer. 
Janusz Połkowski ps. „Pasza”, 
Józef Nałberczak ps. „Sęp”, 
Zdzisław Awiłło ps. „Az 541”, 
Jerzy Gołecki ps. „Jur” i inni. W rejo­
nie Jeziorka Czerniakowskiego do­
szło do starcia z Niemcami, w któ­

rym poległ

y:^

Plutonowy Benicjusz Kapusta ps. „Cichy” 
żołnierz 3 kompanii bcitalionu „Zośka” 

(poległ na Starym Mieście)

Pf)or. Piotr Makowski 
ps. „Skarbek” 

dowódca 1 kompanii

ST

Zdzisław Kazimierski ps. „Ma­
rek”. Powstańcy zostali roz­
proszeniu zmuszeni do wyco­
fania się na prawy brzeg.

Pomnik na Gocławiu poświęcony żołnierzom AK, 
uczestnikom akcji ochotniczych przepraw 

przez Wisłę z Pragi
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Walki w rejonie Rembertowa 
podczas operacji praskiej 
1 Frontu Białoruskiego (1-13.09.1944)

W toku Operacji brzesko-lubelskiej wojska prawe­
go skrzydia l Frontu Białoruskiego (FB) w koń­

cu lipca 1944 r. wyszły na wschodnie przedpola War­
szawy. Opanowane zostały przyczółki na Narwi pod 
Serockiem i Różanem, równocześnie jed­
nak nieprzyjaciel stawiał silny opór w wi­
dłach Bugu, Narwi i Wisły. Wewnątrz tego 
obszaru leżała Praga, osłaniająca drogę do 
stolicy. Dowództwo niemieckie, dążąc do 
zahamowania ofensywy Armii Czerw^onej 
i ustabilizowania frontu na centralnym war- 
szawsko-berlińskim kierunku, usiłowało wy­
korzystać przedmoście praskie jako podsta­
wę do uderzenia w skrzydło wojsk i FB wy­
chodzących nad Wisłę. Okazja taka nada­
rzyła się już w pierwszych dniach sierpnia, 
kiedy nacierająca z południa wzdłuż prawe­
go brzegu Wisły 2 armia pancerna gwardii, 
dowodzona przez generała Radzijowskie- 
go, wyszła pod Radzymin, Wołomin i Oku- 
niew, gdzie została gwałtownie zaatakowa­
na przez niemieckie dywizje pancerne. Do­
szło wówczas na przedpolach Warszawy 
do największej bitwy pancernej na ziemiach 
polskich, zakończonej w pierwszej fazie 
zwycięsko przez Niemców.

Kiedy pierwszorzutowe korpusy 2 armii pancernej 
zajmowały Radzymin, Wołomin i Okuniew ,̂ Komen­
dant Główmy Armii Krajowmj -  w porozumieniu z Dele­
gaturą Rządu na Kraj -  wydał 3 1 lipca rozkaz do roz­
poczęcia następnego dnia powstania zbrojnego 
w Warszawie. Do walki przeciwko Niemcom stanęły 
wszystkie organizacje zbrojne polskiego podziemia -  
niezależnie od wyznawanych poglądów politycznych

ns. Ł m  U3, 60

Ogólny przebieg operacji praskiej 10-15.09.1944 r.



-  oraz ludność stolicy. Wieść o wybuchu po­
wstania w Warszawie Stalin przyjął z dużym 
niezadowoleniem. Nie zamierzał go wesprzeć.
Nie leżało ono bowiem w interesie sowieckiej 
polityki, zakładającej, że po wojnie musi po­
wstać w Polsce władza całkowicie ułegła 
i podporządkowana Moskwie. Toteż po zakoń­
czeniu bitwy pod Radzyminem, Stałin nakazał 
marszałkowi Rokossowskiemu wstrzymać ge- 
nerałne natarcie, mające na cełu opanowanie 
Warszawy przez obustronne jej oskrzydłenie.
Aby uniknąć zarzutów ze strony ałiantów za­
chodnich i połskiego społeczeństwa, że cełowo 
zaniechał działań pod Warszawą, nakazał kon­
tynuowanie ograniczonego natarcia siłami 70 
i 47 armii, które miało na cełu wyparcie Niem­
ców z przedmościa warszawskiego. Główne 
zadanie w ramach operacji praskiej wykonywała 47 
armia generała Nikoteja Gusiewa, która miała przeła­
mać obronę niemiecką na południo\w wschód od 
Pragi, zdobyć ją oraz rozwinąć natarcie w kiemnku Ja­
błonnej i Legionowa.

Na prośbę PKWN, do wykonania tego zadania 47 
armii podporządkowano 1 połską dwazję piechoty 
i włączono ją do 125 korpusu piechoty generała Iwa­
na Kuźmina, działającego na głównym kierunku ude­
rzenia armii.

Niemcy -  po zatrzymaniu na początku sierpnia 
1944 r. sowieckiego natarcia w  kierunku Warszawy -
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Przebieg dziatćiń bojo\w ch w operacji praskiej w  rejonie 
Rembertowa l o-14 .09 .1944 r.

wybudowali na przedmościach stolicy trzy pozycje 
obronne. Dwie pierwsze przebiegały na zewnątrz 
miasta i tworzyły pas obrony warszawskiego rejonu 
umocnionego o głębokości 5-14 km. Trzecia pozycja 
obronna przebiegała wzdłuż zwartej zabudowy Pragi.

Na poszczególnych pozycjach obrony nieprzyjaciel 
rozbudował od 3 do 5 linii transzei, które były osłania­
ne zaporami przeciw^ piechocie i broni pancernej. 
W zewnętrznym pasie obrony Niemcy zbudowali kiłka



wyjątkowo silnie umocnionych punktów oporu i w ę­
złów obrony, powicizanych ze sobą fortyfikacjami ty­
pu Polowego, schronami drewniano-ziemnymi i beto­
nowymi (DSB i BSB), systemem ognia broni maszy­
nowej, dział pancernych, czołgów, artylerii strzelają­
cej na wprost i z zakiyąych stanowisk ogniowych. Te­
go rodzaju punktami oporu i wy'złami obrony były 
w pasie działania 125 korpusu piechoty Zielonka, Ko­
zia Górka, Wesoła, Stara Miłosna, Rembertów oraz 
Wawer i Zbytki. W Rembertowie np. na 1 km^ frontu 
przypadało aż 10 DSB i 3 BSB, ponadto dojście do 
Rembertowa utrudniały silne umocnienia „Poligonu”.

Na przedmościu warszawskim bronił się 4 korpus 
pancerny generała Herberta Gilłe. Na kierunku przeła­
mania 125 sowieckiego korpusu piechoty, broniła się 
143 dywizja i część sił węgierskiej l dywizji kawale­
rii. Później w pasie działania korpusu znalazły się tak­
że oddziały 19 dywizji pancernej. Zadaniem korpusu 
było przełamanie obrony sił niemieckich na odcinku 
między Starą Miłosną a Zbytkami i rozwinięcie natar­
cia w kierunku Pragi. Osią natarcia była linia kolejowa 
z Otwocka do Warszawy .̂ W pieAvszym rzucie nacie­
rały 175, 1 (polska) i 76 d>avizje piechoty, w drugim 
ZctŚ 60 i 143.

Jednostki korpusu przeszły do natarcia 10 wTze- 
śnia o godz. 13.00. Poprzedził je atak sowieckiego lot­
nictwa, rozpoznanie walką oraz tnvc\jące 105 minut 
artyleryjskie przygotow^anie. Pod koniec pierwszego 
dnia operacji pierwszorzutow^e dywizje 125 korpusu

przełamały pierwszą linię obrony nieprzyjaciela na 
głębokość 4-5 km. Jednostki l dw izji stoczyły cięż­
kie walki w rejonie Anina (l pułk) i Glinek (3 pułk), 
przekroczyły drogę Zielona-Wawer i około godz. 
19.30 zajęły Czapłowiznę. Lewy sćpsiad l dywizji, so­
wiecka 175 dywizja piechoty, opanow^ała miejscow^o- 
ści Zastów i W^w^er i pod koniec dnia wyszła na połu­
dniowy skrćij Gocławka. Natomiast prawy sąsiad -  76 
dw izja  piechoty -  po opanow^aniu Zielonej, w/yszła 
pod Rembertów^.

Oceniając położenie korpusu pod koniec 10 wrze­
śnia, generał Kużmin uznał, że natarciem nocnym nałe- 
ży objcić Rembertów, w przeciwnym bowiem wypadku 
uderzenie na Pragę byłoby utmdnione. O godz. 20.05 
wy^dał rozkaz zbieżnego uderzenia na Rembertów siła­
mi trzech dw izji piechoty: kościuszkow^skiej oraz 76 
i 60 d>^vizji sowieckich, l d\^vizja miała zdobyć Wygo­
dę i rozwijcijąc natarcie w kiemnku Kaw^ęcz>ma opano­
wać zachodni skraj miasta (zabudow^ania fabrŷ ki amuni­
cji i pętlę kolejową Now>' Rembertów). Dowódca 76 dy­
wizji generał Andriej Gerwasijew otrz>aiiał zadanie obej­
ścia w cic|gu nocy Rembertowa od północnego wscho­
du i nagł>mi uderzeniem z tego kiemnku opanowania 
Starego Rembertowa. 60 dyv\1zja piechoty' miałeś wzejść 
do ŵ alki z dmgiego. rzutu korpusu, osłetniając się czę­
ścią sił ze wschodu na odcinku Stara Miłosna -  Zielona, 
pozostatymii siłami miała opanow^ać rozwidlenie torów' 
kolejowych 0,5 km na wschód od Rembertowa i we 
współdziałaniu z 76 dwizjci opanować miasto.



Wykonujcie otrzymane zadanie l pułk i DP im. T 
Kościuszki o godz. 5.00 l l września po ciężkich wal­
kach opanował południowo-zachodni skraj Wygody, 
jednakże dalszy ruch do przodu batalionów pierwszo- 
rzutowych został zatrzymany ogniem z broni maszy­
nowej z rejonu zabudowań na północ od tej miejsco­
wości. 3 pułk w ciągu nocy bezskutecznie atakował 
zabudowania fabryki amunicji „Pocisk” i do rana opa­
nował jedynie niedużą polanę w łesie na północ od 
Czapłowizny. 76 dywizja sowiecka również nie uzy­
skała powodzenia w nocnym szturmie Rembertowa. 
Nieprzyjaciel wałczył o utrzymanie każdego niemal 
budynku. Obronę miasta od strony północno- 
wschodniej ułatwiały liczne poła minowe i zapory in­
żynieryjne, ciągnące się wzdłuż linii dwu transzei dru­
giej pozycji obronnej. 60 dywizja piechoty została za­
trzymana na podstawach wyjściow>^ch i tego samego 
dnia w godzinach rannych weszła w podporządkowa­
nie dowódcy sąsiedniego -  77 korpusu piechoty.

11 września o godz. 10.00 po i 0-minutow>mi przy­
gotowaniu ogniowym, w którym wzięła udział cała ar­
tyleria 47 armii i część lotnictwa, jednostki polskie 
i sowieckie ruszyły do natarcia, l pułk piechoty 1 dy­
wizji, mając w pierwszym rzucie 2 i 3 bataliony, do 
godzin południowych zdobył Wygodę i rozwijał natar­
cie w kierunku Koziej Górki. Śmiałym atakiem opano­
wał wzgórze 87,3 dominujące nad torem kolejowym 
oraz szosę Grochów-Kawęczyn, osiągając lewym 
skrzydłem północno-wschodni skraj Grochowa.

W wałkach w rejonie Koziej Górki pułk poniósł duże 
straty. Żołnierze polscy byli skrajnie wyczerpani pra­
wie 40-godzinnym bojem. Odczuwano również brcik 
amunicji. Aby przygotować się do dalszego natarcia, 
dowódca pułku podpułkownik Maksymczuk wydał 
rozkaz okopania się.

3 pułk piechoty l DP na początku natarcia w cięż­
kich bojach pokonał opór wroga w rejonie węzła kole­
jowego na południowy zachód od Rembertowa i wy­
szedł na nasyp wzdłuż drogi z Wygody do Karołówki. 
W godzinach popołudniowych nawiązał walkę o połu­
dniowy skraj Kawęczyna. Nie powiodła się próba opa­
nowania tej miejscowości w dniu 11 września. Żołnie­
rze polscy napotkali zbyt silny ogień artylerii, moź­
dzierzy i broni maszynowej, mającej swoje stanowi­
ska w rejonie Kawęczyna. Rejon ten był ponadto na­
szpikowany betonowymi schronami potowymi, zapo­
rami z drutu kolczastego, żelaznymi kozłami przeciw­
pancernymi i licznymi połami minowymi i stanowił je­
den z najsilniej umocnionych punktów oporu na dro­
dze do Pragi.

Na prawym skrzydle 125 korpusu oddziały 76 dy­
wizji piechoty w godzinach południowych 11 wrze­
śnia zdobyły w walkach ulicznych Rembertów (do­
chodziło do wałki wręcz), następnie opanowała Karo- 
łówkę i wyszła na rubież: rozwidlenie torów kolejo­
wych (2 km na zachód od stacji Wesoła), Rembertów 
Stary, las na zachód od Karołówki. Na podejściach do 
tej ostatniej 93 pułk sowiecki (76 DP) został po godzi-



nie 18.00 ostrzelany silnym ogniem artylerii i moź­
dzierzy węgierskiej dywizji kawalerii, która wycofując 
się w kierunku na Ząbki, Zciłamala tego dnia dalsze na­
tarcie wojsk radzieckich.

Dopiero następnego 
dnia, 12 września, i DP 
przełamała obronę nie­
miecką w rejonie Koziej 
Górki i zdobyła Kawręczyn, 
a wojska sowieckie na 
prawym skizydle weszły 
do rejonu Mokr>̂  Ług i roz­
poczęły działania w kie­
runku Zielonki i Ząbek.
W czasie trzydniowych 
walk (10-12 września) 
wojska 47 armii, wspólnie 
z polską 1 dvw1zją pieclio- 
f>̂, opanow^ały południową 
część przedmościći war­
szawskiego, przełamały 
drugą pozycję obrony 
wroga i stworzyły warunki
do bezpośredniego uderzenia na Pragę z południa 
i południowego zachodu. Operacja praska zakończy­
ła się 15 września wyjściem wojsk sowieckich i pol­
skich na wschodni brzeg Wisły.

W toku tej operacji, w walkach w rejonie Remberto- 
ŵ a, poległo kiłkunastu żołnierzy d\5vizji kościuszkow­

Grób żołnierzy 
IDP im. T. Kościuszki 

na cmentarzu parafialnym 
w  Rembertowie

PAMIĘCI

ł^WARSZAWS^ltr
 ̂ PfCCHOTY “

V t  KOŚCIUSZKI 
P0L£6ŁVCH w 1944 « 

NA PRZCDPOUCH 
.PRAGI ‘

V WWALKACH

skiej i żołnierzy radzieckich, ich 
prochy spoczywają na cmenta­
rzu parafialnym w Marysinie Wa- 
w^erskim.

Jeszcze w czasie operacji na 
przedmoście warszćtwskie ścią­
gnięto z rejonu Magnuszewa po­
zostałe siły 1 armii WP Sztab ar­
mii i szpital połowy rozlokowały 
się ŵ Ziełonej. W Rembertowie 
i jego okolicach w różnym czasie 
rozłokow^ane były ponadto:
1 i 2 dywizje piechoty, 5 br>^gada 
artylerii ciężkiej i 3 br>^gada artylerii haubic. Część żoł­
nierzy stacjonujących tu jednostek odniosła poważne 
rany we wcześniejszych wałkach. 13 z nich zmarło 
w okresie wrzesień-łistopad 1944 r. w  Rembertowie. 
Byli to: pomcznik Czesław^ Stałewski, sierżant Włodzi­
mierz Gromow oraz szeregowcy (kanonierzyj: Zelman 
Ajsen, Mikołaj Babicki, Michał Kustaszew, Czesław' No­
wicki, Ignacy Pazio, Józef Pierchorowik, Franciszek

Rybicki, Henryk Ryśko, 
Zbigniew Samborski, Mi­
chał Wróblewski i Stani­
sław Zar\ onta. Wszyscy 
zostali pochowani na 
cmentarzu parafialnym 
W' Rembertowie.

■ BOHATERSICIM ŻOŁNIERZOM
I i 2 ARMII WP

POLEGŁYM NA SZLAKU BOJOWYM 
LENINO-WARSZAWA- 

WAl POMORSiCI-KOŁOBIlZEG- 
BERLIN-BUDZISZYN-DREZNO

8.V.1994 TOWARZYSZE BRONI



zoimzoM "oddziału WRTYZANCKIEÍ V
ARMII KRAJOWEJ

Obóz NKWD w Rembertowie
P O zajęciu Rembertowa przez Armię Czerwoną (i l 

września 1944 r.), na terenie byłego obozu dla 
jeńców sowieckich i więzionych przez hitlerowców 
obywateli polskich, NKWD zorganizowało obóz nr 10, 
w którym przebywały początkowo osoby podejrzane 
o współpracę z okupantem. W późniejszym okresie 
przeniesiono je do obozu przy ul. Fortowej (obecnie 
Strażacka), który zorganizowano w pokolonijnych bu­
dynkach. Od października 1944 r. NKWD umieszczało 
w obozie nr 10 
a r e s z t o w a n y c h  
działaczy i żołnie­
rzy podziemia.
W rembertowskim 
obozie przebywałi 
m . in.: komendant 
Kedywu, generał 
brygady Emił Fiel- 
dorf ps. „Nił”, dzia­
łacz Dełegatury Rządu Witołd Bieńkowski oraz człon­
kowie kierownictwa Stronnictwa Narodowego Józef 
Ajdukiewicz, August Michałowski i wielu, wielu in­
nych.

Aresztowanych po w stępnym  przesłuchaniu 
umieszczano w obozie, a następnie wywożono do 
obozów na terenie b. ZSRR, głównie do Borowicz.

MEWA-KAMIEr M
POD DOWÓDZTWEM PPOR EDWARDii 

NOCA' Z- 20 NA zf M 
ROZBIŁ ’’OBOZ SPECJAINT NKWD' 

-'OBOZU - UWOLNIONO PONi

WASILEWS 
lA 1945Í

GO .wiąuw\
KU . • >
EBERTOWIE'

“IKCJ&.3. PRZERWAŁA ZSYŁKĘ WIEZNIÚW NA WSCHÓD ^

Nocą z 20 na 
21 maja 1945 r. 
obóz zostcił rozbi­
ty przez oddział 
Ruchu Oporu AK, 
którym dowodził 
kapral (podpo­
rucznik czasu 
wojny) Edward 
Wasilewski ps.
„Wichura”. Akcja trwała około 30 minut, uwołniono 
większość więźniów. lipcu 1945 r. obóz zlikwido­
wano, a przetrzymywanych w nim działaczy i żołnie­
rzy podziemia przeniesiono do więzień w Rawiczu, 
Wronkach oraz do tzw. Toledo przy ul. 11 Listopada 
w Warszawie.

Pomnik 
ofiar NKWD



Obóz przejściowy dla jeńców alianckichW  zachodniej części poligonu w połowie lipca 
1944 r. hitlerowcy założyli obóz pracy przezna­

czony dla Polaków. Przez obóz przeszło ogółem oko­
ło 4 tysiące osób. Więźniów 
wykorzystywano przy pra­
cach fortyfikacyjnych. Na po­
czątku września obóz zlikwi- 
dowano, starszych więźniów 
zwolniono, a pozostałych ' 
przetransportowano do twier­
dzy zakroczymskiej. Jesienią 
1944 r. na terenie dawnego 
obozu zaczęto umieszczać 
byłych jeńców alianckich, 
oczekujących na powrót do 
sw>^ch krajów. Byli wśród nich 
Amerykanie, Anglicy (w tym 
sporo zestrzelonych lotników),
Francuzi, Włosi, Grecy, Jugo­
słowianie i Rumuni. W obozie 
jeńcy mieli sw^oje komendy dla poszcze­
gólnych narodowości. Obóz został zlikwi­
dowany w 1945 r., jeńców przetransporto­
wano do Odessy, skąd udali się do krajów ojczystych. 
Pierwsi wyjechali Amerykanie, później Anglicy i Fran­
cuzi. Najdłużej byli Włosi, bardzo dużo z nich chodzi­
ło w cywilnych garniturach. Byli przeważnie bardzo

przystojni i uwodzili rembertowskie dziewczęta. Wy­
jazdy byłych jeńców poszczególnych narodowości 
były organizowane w ten sposób, że koło stacji PKP 
(przy nastawni) były podstawione wagony towarowe. 
Pociągi dekorowano narodowymi flagami. Na terenie

Ht. S tk

. .-yWawe?

Obóz jeńców  sowieckich 1941-1944. W okresie sierpień-wrzesień 1944 obóz 
przejściowy dla Polaków^ od Jesieni 1944 obóz więźniów NKWD

obozu na „Poligonie” były formowane kolumny, na 
czele których szedł zctwsze chorąży z flagą danego 
państwa. Przemarsz odbywał się obecną aleją Gene­
rała Antoniego Chruściela.



Jćik się później okazciło, byli jeńcy włoscy zostali 
skierowani do Lublina, a następnie do Związku Ra­
dzieckiego. Wielu z nich zmarło. Na skutek międzyna­
rodowych interwencji wrócili później do Włoch. 
Wśród b. jeńców włoskich byli m.in. podpułkownik 
Saporetti i metjor Umberto Cattarosi.

hoJlyfó

Ppłk Saporetti 
z miasta Este (prowincja 

PćKlwa, Wiochy)

Mjr Urriberto Cattarosi 
z miasta Udine 

(prowincja Udine, Wiochy)

W Epilog
dniu 11 września pododdziały Armii Czerwonej 
wkroczyły do Rembertowa. Na początku paź­

dziernika, natychmiast po zainstałowaniu się tymcza­
sowych władz, rozpoczęło się represjonowanie żoł­
nierzy podziemia. Milicjanci wywodzący się z miej­
scowego elementu 
dokonywali areszto­
wań ukrywających 
się akowców. 23 paź­
dziernika pierwszą 
grupę aresztowanych 
przewieziono do Wo­
łomina, gdzie na ul.
Piaskowej, w siedzi­
bie SMIERSZ-u, pod­
dano brutalnemu śle­
dztwu. Do obozów 
w Szybatowie (ZSRR)
wywieziono około 50 obywateli Rembertowa. Na nie­
ludzkiej ziemi pozostali na zawsze: sierżant Jan Pie­
trzak ps. „Polny” -  dowódca plutonu AK, sierżant Szy­
mon Kłobucki ps. „Lipiec” -  zastępca dowódcy płuto- 
nu AK, kapral Władysław Zwoliński ps. „Kajtek”. Dzie­
sięć lat przebyw^ał w obozach na terenie ZSRR major 
doktor Franciszek Amałowicz, komendant III Rejonu 
AK „Dęby”. Na karę śmierci zostali skazani: kapral



podchorąży Tadeusz Boro­
wiecki ps. „Błyskawica” -  
dowódca drużyny Ked>T\u, 
zamordowany na Zamku 
Lubelskim, plutonowy Zyg­
munt Maciejec ps. „Antoni”
-  zbrojmistrz Ked>^vu, czło­
nek WiN, zamordowany 
w więzieniu mokotowskim, 
podporucznik czasu wojny 
Tadeusz Leśnikowski ps.
„Desant” -  referent łączno­
ści Iii Rejonu AK, członek 
WiN, stracony w wię­
zieniu mokotowskim.

Na rembertowskiej 
ułicy jesienią 1945 r. 
zastrzelono kaprala Tadeusza Kowalskiego ps. „Zagło­
ba”, jednego z najdzielniejszych żołnierzy Ked>avu 
i WiN-u. Bardzo wielu swoją młodość spędziło w wię­
zieniach i dopiero po Icttach mogli rozpocząć normal­
ne życie.

W dmgiej połowie WTześnia 1944 r. kapitan Tade­
usz Wiśniewski zorganizował punkt werbunkowy; do 
którego zgłosiło się około 150 ochotnikóVv z Rember­
towa i okolic. Wielu z nich w LWP uzyskało stopnie ofi­
cerskie, m. in.: Ryszard Kalinowski, Mieczysław Graf, 
Jan Ołbrycht, Marian Wójtowicz, Antoni Lubiejewski, 
Stanisław Monszajn, Zdzisław Awiłło, Józef Nałber- 
czak, Tadeusz Musiał-Janczar.

Od lewej:
Zdzisław Skarżyński ps. „Czarny”, 
Tadeusz Kowalski ps. „Zagłoba”

Ípuííc«..-

jsypcü’p o li te j  Poihkiaj!

0ápi3.

Lhi-. 10 iÍ3topid->/, r'-ku,:;ącl .Voj3<o.,~y Lubol::'.dc50  '_r,mizonu 
ik iadzio; ' i

por.:iik3ioí;icza 'i.ito lda, 
nor. Yruiko-.rakiego Mi nhała , ••'•'!ox-.:iichnio’.v:!kie-50 iV:2,uiy3la?.*a, 
T)uor. .Tclnkiego lltafana.

’irsaTionniczącogo 
á o d z i ów

'’..’-inlinie rosoatrzyl oorawę 30H>->tIEi 
X n .l9 :i4  r . w Kosiolnicrf, PiSTaK*,’®

s o k r e t  a r z a, 
na nicdr-n-jj rosnrawio

\ntroi;M;o,ur. 7 . y  .......................... ,
T sra , niaMKonozona :o fa.Tucouty,wyicnztałuonia areiiniejOjW w oisiu  słU' 
ży ł w stopniu pndohnr.ażngo.bez njńiMtku. ze słów aadownio n ife r a n e s j  
o lta tn i;) ?..miO:’';ka.loro w .dolonaj ui,-is:ićofto'.pKa Nr.9,pow,Kariiza'»- 
oki,osk>.rżoneico % a r t.l'D ek retu  o ochronie Pmstwa z dnia .50.1.1944

ezyoh dniach rnzdeiem ika tasaxcaka 1914 roku.Zdezerterował f. so jak  
P clsV ic~o ,oriz  że natołyrjił ćo dezsłreji z ..ojf'ka Polski^'jo.Foiryzsíy  
a i ciynänn oskarżony dopuścił s ip  przectepstwa z a r t . l  liokretu o 
ochroni 3 ,?ą,r.rtwi t c n ia 'óO.X.lO.il r ./D .D .^ .P .íir .lü  poz.SO/firiz a r t ,  
115 KK>’ ó 2 , pociatawie' powj'Ż3 zo,''o at-nu oraz a r t .200 K?K ¿ad 
Xojskoiy Lu’'-3 l 3ki'?;ro ¿irr.iżonu

o r z, e k ł  ; , . ^
oskarżonego Borowieokie.go: T ^óeuaza.a.Ir.tcnieiio uznać winnym zarzaco 
nyoh ma orz3st.3o.it‘.v ,zi eoina mocy .a r t .l  De/cretu o ochronie Państwa 
dnia 30iX .44 rl/Dz.'J.H.H.MV:,.l0 p o z .5 0 / skazać 20  na k irę  ś a is r c i  pr 
roza trze lan ia  oraz na mocy i x t . l i ö  § 4 AKa-akązać go.na karp'.émiw  
przez rozatrżeląnie.N a zattadaie a r t .32 KK5 wymierza ś ie  jako 

-csn<ł.,!t.vVę áiaiarci przaz rozstrzelan ie .N ;\ zasadzie a r t .lE  Dskre^u o 
¡5 dn i» ZO.X.dA r ./Ü z .U .ü .P j Nr.lO pcz.'^M/- 

orzao ijtratę praw puisiicanyoh .i obywatelskich priw honorowydi 
aze.Dcfjody rsépzowe oozostäwia w aktach sprawy.%rok j e s t  ostntso.zś 
i zack-arżeniii n ia  podlej;^  ̂ ! / '

/  .Wo.vodniaz.aoy;
ł ' /'/por.M ik.-iow loz s?ito

T.ętziowie;
/p or . Frankowski 

Michał

1 Í
: * 

/  /
/'-/'.ar..Jichnic-,?iki \V> -iysiaw

•. Ö 4 1 3 L D 1 0 ' C ' ' :
\S C J  ] K \  P O L  3 X I d C- 0

'.7Y30K Z\T.nSaD3.5M ! 
15.XI.44 r,------Z.öSX'.INO-ijon.öyw.

U li ą>i^rti|^i3tyi>>kreta.'z .JtcUi .•.o...};-o Lub. .k.m .



R ZE C ZP O S P O LIT A  PO LS K A
Ministerstwo Administracji Publiczne] 

Pa)istw«»#y Urząd Repatriacyjny

%'z6f Ht. a

(<Hrt dii lutł6 do 50)

^  K u n KPunkt Prwjęcia
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Zaśwriadeza się niniejszym, że
^  ^  <naitwi«ko, łmłę, im ię oje«> ó ’,.44̂ . /.f, y/ ~ _

. <rok ł urodtenłs)/r̂Â..przybył do Pokki z terytorium 

i dnia „ / ' /  ”

Przyjęcia w ..... .......................

Obecnie udaje się do ^ 4

194-'̂ . r. zarejestrował się na Punkcie

ob.

Na podstawie zarządzenia Rady Ministrów z dnia

<dokia<iiiy eKlre»>
J~. r  ^ r

ma pierwszeństwo i prawo

jednorazowego bezpłatnego przejazdu wszelkieini śrudkatui lokomocji do ,,,.

■4̂ ... ^ ^  „  L. .
Władze Państwowe i Samorządowe są proszone o udzielenie jaknajdalej 

okazicielowi niniejszego.

Ważne do 9 /

UWAGA: . ■
1. Okaziciel niniejszego zaświsilczenia obowiązany jest zaineldow'ać się Milicji Obywatełskicj w terminie do 14 dni od daty wystawienia zaświadczenia i do 3 dat |>u pntybyciu na miejsce zainie-ązkanta
2. Po upływie terminu ważności, zaświadczenie wdnno być wymienione w miejscu stałego pobytu - na dow'ćd tożsamości.
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syloi granatów, tmilai bcmrA).

]>fc ctMTony u czyć  
ścfeffiy str;^:cĄ  
dym u krematcHium, 
rdzaw ycii frfam, 
na rozdartym txuku, 
na rozwakMiym m urze.

M e c f i  w as rswiuje
ptaka w  c^ o ctd e , 

ix x l ck iiym n iebem  
zieten, zcpEch róż.

Î îecii w as r^iu|e 
każdy ja a iy  d ^ n ,
^ ly  chidb dojrzewa 
w  cJ^rfych Webach ^ J ó ź .

Budujcie teatnie m osty 
nad zwasakrnym  św iatem , 
kociiajcfe i s^Micpcfe wszdlkie życfe, 
w  każdym  geście, kszt^efe, slow ie.

U czd e  ślę  
ja k z c z lo w i^ a  
w ykuw a s i ę  C ż lo w i^

/

Armia Kral®#a 
fil „IBstif' 
ifll CEiłwifi
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